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Zjazd w Pradze.
Od ubiegłego piątku d<h najbliższej środy jest 

stolica Czech widownią niezwykle pięknego święta. 
W  dniach tych obchodzą Czesi uroczystość pośw ię­
coną pamięci jednego z największych swoich ludzi, 
w bieżącem stuleciu najbardziej około ich rozwoju 
zasłużonego, duchowego ich odnowiciela, Palaeky'ego. 
Z uroczystym obchodem pamięci tego wielkiego 
patrjoty i uczonego, tego prawdziwego historyka — 
nauczyciela życia, łączy się dla samych Czechów 
niecodzienne święto i niecodzienna pamiątka. W  Pa- 
lackym uczció przychodzi braciom naszym z nad 
W ełtaw y całe ich datowane od połow y tego w ie­
ku odrodzenie, obudzenie samopoczucia narodu, je ­
go odrębności, niezależności, zdolności do życia i 
do udoskonalenia własnej cywilizacji własnemi si­
łami. Pal&cky by ł twórcą dzisiejszych Czech, od 
jego  cichej pracy datuje się ten nieprzerwany ciąg 
skupionej wewnętrznej działalności czeskiego na­
rodu, który w roku zeszłym święcił wywalczone a 
należne równouprawnienie swego języka, dokonane 
w rozporządzeniach Badeniowskich. Sprawiedliwy 
ten akt wyw ołał dziki opór ze strony największych 
czeskich nieprzyjaciół, Niemców, a brutalne i bez­
względne ich gwałty jak z jednej strony zdołały 
zachwiaó wszystkiemi podwalinami państwa, tak 
z drugiej nie dozwoliły także dziełu premiera-Po- 
laka się rozwinąó. Niemniej posiewu, rzuconego 
ręką hr. Badeniego, nie zdoła już zdusić żadna siła 
germańska, obok zaś niego powstał drugi, przeciw bu­
cie i napastliwości wspólnego nieprzyjaciela wyrosły 
i  przez to z owym aktem uprawnienia czeskiej m o­
wy ściśle związany, posiew bratniego sojuszu wszyst­
kich Słowian zachodnich pod berłem Austrjackiem, 
skupionych pod przewodem potężnego polsko-cze­
skiego sojuszu.

Z tonu jaki \ rzybrali N iem cy w walce przeciw 
rozporządzeniom językowym, z prawdziwej myśli, 
która w tej walce tkwi, a itóra  czyni z nich w ro­
gów całej austrjackiej Słowiańszczyzny, z tego wre­
szcie faktu, że jakkolwiek Czechów tylko bezpo­
średnio dotyczące, rozporządzenia językowe miały 
zasadę stanowiącą kwestję życia dla wszystkich nie­
mieckich narodów w Austrii, musiała wyróśó wraz 
z rozporządzenit mi idea słowiańskiego braterstwa 
i słowiańskiej jedności do wspólnej przed uzurpa­
torem i napastnikiem obrony. Jeżeli z czeską uro­
czystością Palac£y’ego połączył się drugi z kolei 
od upadku hr. Badeniego zjazd przedstawicieli au- 
Btrjackiej Słowiańszczyzny, to o połączenie szczę­
śliwsze trudno, bo schodzi się tu pamięć wielkiego 
pioniera odrodzenia narodu z manift stacją solidar­

ności wielu pokrewnych sobie narodów, solidar­
ności w imię pracy dla ich narodowego i cyw ili­
zacyjnego rozwoju.

W  gościnie u Czechów znaleźli się zebrani przed­
stawiciele takich narodów, które odrębny byt jo l i -  
tyczny utraciły. Narody te mają obowiązek strzeże- 

. nia i pielęgnowania jedynych pozostałych im dóbr: 
wiary, języka i charakteru narodowego. Utrzymanie 
tych dóbr jest zarazem ich świętem prawem, któ­
rego nie wolno jest nikomu naruszać, to też sojusz 
ich  i tego sojuszu manifestacja są aktami na wskróś 
szlachetnymi. Tem stanowią one przeciwieństwo do 
proklamowanego ghśno sojuszu niemieckiego, który 
przywileje ma zdawna większe, praw cudzych usza- 
nowc*' nie chce, a nawet przeciw jedności państwa 
wrogo się zwraca. Chełpi się ten sojusz, ta Ge- 
meinbiir gacha ft, że stałością swoją pozyskał nieprze­
zwyciężoną siłę —  my Słowianie winniśmy rów ­
nież donośnie proklamować łączący nas związek i 
równie silnie go utrzymywać. Nie niewiernością 
dla pańotwa i skandalem on się znaczy, ale obroną 
swoich świętych praw, które mu przyznać winne 
jest państwo.

Na pierwszy zjazd słowiański, odbyty w gru­
dniu r. z. w Krakowie, przybyli głównie mężowie 
parlamentarni. Dzisiejszy drugi zjazd jest zjazdem 
przedstawicieli prasy. Prasa polska umiała odrazu

ocenić prawdziwe znaczenie i doniosłość wybuchłej 
na wiosnę r. z. walki i odrazu stała się pionierką 
tych haseł, około których skupił się sojusz sło­
wiański. Teraz na wezwanie Czechów ruszyła chę­
tnie, a wraz z nią przedstawiciele najpoważniej­
szych naszych krajowych instytucyj. Oby zawiąza­
ne w Krakowie węzły bratniego porozumienia i je ­
dności doznały w Pradze nowego umocnienia i 
obyśmy stamtąd powrócili wzmocnieni na duchu do 
dalszej pracy — walki.

OSTASZEWSKI-BARAŃSKI.

Pierwsze ofiary-
(E p izod  z r. 1848).

X.
Rannych liczono przeszło 100 osób.
Do cfiar należy policzyć także Jutrzenką która 

ży ła czas krótki i Dziennik narodowy, który zupeł­
nie przestał wychodzić.....

Pogrzeb pomordowanych odbył się w dniu 29 
kwietnia.

„Mimo wydanego prziz władze wojskowe zakazu 
wszelkich obchodów i zgromadzeń, — pisze w maju 
sprawozdawca Jutrzenki —  pcgrzeb niewinnyęh o- 
fiar cdbył się z taką okazałością, a zarazem powa ą, 
jaka tylko podobnej smutnej uroczystości przystoi.

„W  dniu 29 kwietnia, w sobotę, w godzirach 
przedpołudniowych odbyło się nabożeństwo żałobne 
w kościele PanDy Marji. Siedemnaście trumien — u- 
łożono w kościele ...

„Imiona Wasze niewinne ofiary, pomnożą tę nie- 
miertelną martyrologję naszych męczenników wolno­
ści, a śmierć ta w is, cichych i światłu nieznanych 
do szczytu nieśmiertelności podniosła.... My nie ma­
my Walhali, nie mamy Panteonów, bo u nas każda 
piędź ziemi świątynią pamiątek i grobem wielkich lu­
dzi, a gdzie okiem dosięgniesz, to na wspomnienie 
natrafisz, a gdzie znużony usiądziesz, pewnie na 
grobie wypoczniesz. Dlatego nam tak droga ta 
ziemia, że o nią walczymy, odkąd tylko imię jej w 
dziejach znane; a niechaj tylko kilka lat zjałowieje, to 
ją zaraz krew użyźni i spłuży kopyto najezdnika. Na 
tak uprawnej roli, rodzi się tylko rolnik —  wojo­
wnik !

„Siedemnaście trumien wznosiło się ku sklepie­
niu kościoła, który przeszło sześćset 1 t był świadkiem 
żyjącym dziejów naszych... Siedm kol, jak siedm bo­
leści Marji tkwiły w łonie świątyni ku jej czci po­
święconej, a jedna z nich dach jej miedziany prze­
biła. Tę raDę, choćby przyszło szarpiami strzechy za­
tkać, to świętości miejsca i wielkości tej history­
cznej pamiątki nie ubliży; a jeżel miasto nasze ma 
koniecznie nledz losowi, to jeszcze gruzy lej świątyni 
będą za drobne, aby nasz naród cały sobą przywa­
lić i zagrzebać....

„Kiedy po skończonem nabożeństwie Requiem za­
śpiewano, ze wszystkich piersi wydobył się płaczo­
wy okrzyk, a wybieghzy przed drzwi kościoła, w 
zgromadzonym na ryDku powtórzył s ę tłumie, to się 
nam zdawało, że ten głOB boleści jeżeli do Wiednia 
nie doleci, to doleci pewnie do Nieba. I widzieliśmy 
w tej chwili ludzi zalanych łzami, co nigdy dotąd 
nie płakali, a nie wstydzili się łez swoich. W samo 
południe ruszył pocłód z kościoła; siedemnaście tru­
mien niesiono jedna za drugą, a na każdej trumnie 
krakowska czapka—g( dło wolności, a na każdej cza­
pce zielony nieśmieittliości wieniec i narodowa kô - 
karda. Całe miasto było wówczas w rynku i w uli­
cach ku cmentarzowi wiodących, a przed trumnami 
niesiono na poduszkach nie herl y i ordery, ale czapki, 
kokardy i wieńce, a z okien ulicy Sławkowskiej, któ­
rą pochód szedł cały, rzucano kwiaty na trumny. 
Bez różnicy stanu, płci i wieku, każdy chciał cho­
ciaż krótką chwilę ponieść ciało którego z owych 
męczenników i nie każdemu udało się dostąpić tego 
zaszczytu. Widziałeś pod ciężarem jednej trumny u ­

czniów uniwersytetu i wyrobników, wielkie panie 
i kobiety z ludu, siwowłosych weteranów naszych 
dni wielkich i ludzi, którzy zaczynają dopiero zara­
biać na miłość narodu...

„Żadnej nie było na cmentarzu mowy, jak nie b y ­
ło jej i w kościele, był to jeden z warunków ście­
śniających pozwolenie odbycia tego obchodu Ale ja- 
kieżejby tam mowy potrzeba żeby wszystkie całego 
tłamu bole w jednem wielkiem rozpaczy wyznaniu 
w yrzec! Tam każda twarz tak była wymowna, jakby 
w zagięciach jej muskułów wielka myśl się ukrywa­
ła. I zaprawdę była to myśl wielka co na wszystkich 
malowała się twarzach, a w krótkich dająca się w y­
razić ełowafh : „do widzenia4*.

„Wszystkie trumny obok siebie złożono do ziemi, 
na jednem polu, w jednej godzinie i w jednej spra­
wie poległych — na grobach ich usypie się mogiła. 
O jakże wiele na całej ziemi tych narodowych pom­
ników przybędzie, kiedy nadejdzie chwila, że nam 
wolno będzie tej drobnej czci publicznej wszędzie 
wypełnić oznakę44.....

Pogrzeb ten —  to pierwszy akt wielkiej tragi­
kom edj i 48 roku, w której my odegraliśmy nieza- 
przeczenie rolę bohaterów, ale co wywalczyliśmy, to 
dla drugich —  a nie dla siebie. Kiedy stawano do 
boju z absolutyzmem, wszędzie wywieszano hasło 
„Polaka44 — jak skrwawioną tunikę Cezara — kie­
dy wywalczono pewne prawa, stawano na egoisty- 
cznem stanowisku, a wówczas o „ Polsce “ nie miło 
było im Błuchać. Tak było we Francji, tak było w 
Niemczech, — tak dziś jest w konstytucyjnej Au- 
strji, która zapomniała, że jeżeli kto, to głównie Po­
lacy stworzyli jej byt polityczny.

Ale jest sprawiedliwość Boża na świeoie. W jej 
imię myśmy zawsze walczyli —  pod jej znakiem 
zwyciężymy!

K O N IE C .

Robinsonada krakowska.
10) Nowelka z tendencją polityczną.

Właśnie na to rozpaczliwe postanowienie nade­
szła dziewczyna z kurczętami. Nieznajomy pogderał, 
że kurczęta małe, nie zrobione tak jak należało, gry­
masił, że nie było mizerji, albo sałaty ze śmietaną i 
kazał sobie przynieść butelkę piwa okocimskiego.

Zajadając z apetytem, zapytał Łęczyńskiego.
—  A pan co zamyślasz rob ić?
— Chciałbym się uczyć.
— Chodzić do uniwersytetu? Alboż to warto?
—  Wykład polski..
— A profesorowie do niczego. Spojrzyj*no pan, co 

się dzieje pod uniwersytetem Na ławkach pod drze­
wami całe szeregi akademików, a w andytorjum pro­
fesor do pustych ławek peroruje.

— To znaczyłoby, że studenci próżniacy...
— Nie, tylko że profesorów słuchać nie warto.
Zjawiło się piwo, jegomość chciał niem młodzień­

ca poczęstować, ale ten ślicznie mn podziękował. Je­
gomość zdziwił się niepomiernie.

—  Masz pan tu kogo znajomego? — zapytał po 
chwili. — Bo tu, panie mój, bez protekcji ani rusz... 
stokroć gorzej niż u Moskali. Jeżeli nie masz pan tu 
nikogo, coby chodził przed panami z trybularzem, 
zginąłeś 1

Jest tu wuj, rodzony brat mojej nieboszczki mamy.
— I cóż on powiedział na cały tan wypadek ?
— Nie widziałem się z nim jeszcze... odjechał do 

Wiednia.
—  A jak pan powróci, to nie będzie chciał ga­

dać z panem, bo tutaj takich jak my buntowników 
rodzeni ojcowie się wypierają. A jak się ten wuja- 
szek nazywa?

— Skaryszewski... Radca Skaryszewski.
Nieznajomy skrzywił się obrzydliwie.
— Ozy go pan zna? spytał Łęczyński nieco do­

tknięty.
—  Jak zły szeląg. Powiadają mi: człowiek po- 

rządoy, pochodzi z Kongresówki, był w powstaniu

kupujcie tylko u Chrześcijan!
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na emigracji, no, i ludziom dopomaga, kiedy może. 
Dano mi do niego bilecik, przyjął mię dość grzecz­
nie... bo zresztą niegrzecznie przyjąć nie mógł... dra­
pał eię w brodf, kazał przyjść za dwa dni, potem 
za cztery, potem za tydzień. Nareszcie wpakował mię 
do jakiejś dziury, gdzie płacono liche, a chciano 
mię zatrapić robotą. Rozumie się, plunąłem na 
wszystko.

Po chwili jegomość, dopiwszy piwa, zwrócił się 
do Łęczyńskiego.

—  Jak on tam przejmie pana, to już jego rzecz,
ale mnie się zdaje, żc lokajom każe wyrzucić pana
za drzwi. .

Młodzieńca dreszcz przeszedł; w wyobraźni jego 
stanęła postać grubjańskiego szwajcara, trzymającego 
go za kark.

— Jeśli pana wyrzuci, to przyjdź pan do mnie, 
masz tu mój adres.

Wydarł kartkę z notesika i na niej ów adres
niewyraźnie nagryzmolił, potem wstał i rzekł.

— Na mnie już czas, więc dobranoc. Ale, ale, 
przyjechałeś pan świeżo z Królestwa, więc musisz byó 
przy monecie, bądź te więc łaskaw zapłacić za mnie. 
Jak będzie z tobą krucho, to ja  za ciebie zapłacę. 
Marysiu, ten pan nasz wspólny rachunek załatwi.

Zanm Łęczyński ochłonąć zdołał z podziwu, 
jegomości już nie byłe.

Młodzieniec struchlał, na jego rozpaczliwy bu­
dżet spadło niespodziewanie takie brzemię wydatku. 
Jeszcze nie przys edł do siebie, gdy jadna z miesz­
czek przy sąsiednim stola siadła na przeciw niego i 
zapytała go poufale.

— Proszę ja pana, czy to się ma na jaką ru- 
chawicę, że to panowie z pod Moskala uciekają?

Była to kobieta bliska pięćdziesiątki, mała, dro­
bna, z żjlastemi rękoma, które położyła na stole. 
Na białym czepcu miała chustkę wzorzystą, a z pod 
czepca wysuwały się kosmyki jasnych, siwizną po- 
przetykanyoh włosów. Na twarzy już nie świeżej, 
pomarszczonej były ślady dawnej urody, a w jasnych 
oczach błyszczał niemal młodzieńczy zapał i energja.

Zanim Łęczyński ̂ zdążył odpowiedzieć, inna mieszcz 
ka odezwała się »d drugiego Btołu.

—  Pani Wawrzyńców a to ty 'ki diży, żeby się 
na świeoie zakotłowało.

— Rodaby iść z kosą na wojnę — dorzuciła 
trzecia.

—  Eh, kosie to już bym nie poradź ła, ale g ly - 
by przyszło co do czego, kupiłabym sobie wózek 
i jiźh iłabym  za powstańcami, jako markietanka. 
Jeszcze da ś odżałować n e mogę, żem na tej poprze­
dniej wojen e n e była.

Obie mieszczki śmiać się poczęły, ale pani W a­
wrzyńców*, nie zrażona tern wcale, prawiła dilej.

— Byłam wtedy młodą dziewuchą i iż  mi się 
serce wyrywało, żeby iść za innymi do lasu. Ludzie

na wsze strony gadali o powstaniu, u jatek, na 
Szczepańskim tylko słyszałeś: przedwczoraj bili się 
tu, wczoraj tam... dziś rano cały transport rannych 
do Krakowa przywieźli. A licho nadało, że mi się 
wtedy nieboszczyk Wawrzyniec nawinął. Chłopak 
był jak malowanie, miał śliczny wąsik...

—  Ładny kawaler dla patrjotki... poliojan — przer­
wała jedna z sąsiadek.

— To mi też bardzo w nim wadziło, aż ucieka­
łam od niego. A on przydybał mię raz i aż płakał 
chudziaszek: „Czego to panua Agnieszka ze mną na­
wet gadać nie chce?" A ja mu na to : „Boś pan 
policjant. „A  cóż to złego poliojan? Czy to poliojan 
nie może być uczciwym człowiekiem?" „A  jufcoi, że 
nie, bo poi cjan ludzi chyta jak chycel p sy !"  „Chy- 
ta, ale tylko pijaków i łotrów, co poczciwym ludziom 
stoją na zdradz;e“ . I tak mię jakoś przekonał, tak 
mu dobrze z oczu patrzyło, żem puszła za niego.

Łąezyńskifgo opowiadanie to zajmować poczy­
nało.

— Jakeśmy się pobrali, mój mał) w domu by­
wał, bo miewał ciągle służbę, a u nas tylko się ro­
iło od Polaków. Służyłam w dobrym domu za ku­
charkę, tak teraz jeść im gotiwałam. Było ich wte­
dy pełno w Krakowie, jedni wybierali się do par- 
tji, inni wracali z wojny i rany swoje leczyli, wie­
lu z nich przychodziło do nas na cbjad, nieraz na 
piętnaście i więcej osób gotować musiałam.

— I płacili też pani? — pytał Łuczyński.
—  Płacili choć nie wszyscy. Jedni płacili za 

siebie, inni za siebie i za innych, a byli i tacy, co 
nie zapłacili...

— I zarwali panią?
— Boże broń, a któż to powiada? Nie zapłacił 

pieniędzmi, to zapłacił życiem, bo przecież bił się za 
wszystkich Polaków, a więc i za mnie.

(Dok. nast).

Martwy okres.
W  ciągnącej się powoli i streszczającej się w 

mniej lub więcej doniosłych potyczkach wojnie h i- 
szpańsko-amerykańskiej, nastał teraz okres martwy. 
W szystko, coby zastojowi akcji wojennej nowego 
dodać m ogło  ożywienia i zagaić nową fazę wojuy, 
„płynie" dopiero do swego celu. I tak armia lą ­
dowa jenerał-majora Williama Shaftera, która w dniu 
14 czerwca wsiąść miała w Tampa na okręty, za­
równo jak i ekspedycja z Sau Francisco w kierun­
ku wysp Filipińskich wysłana, znajdują się obecaie, 
jak przypuszczać należy, na pełaem morzu i tylko 
z Manili przychodzą od czasu do czasu alarmujące 
wiadomości o tern, że nieprzyjaciel lada dzień sta­

nie pod murami stolicy, lub że powstańcy coraz 
groźniejszą względem Hiszpanów przybierają posta­
wę. Rezerwowa eskadra hiszpańska admirała Ca- 
mary również dopiero co odpłynęła z Kadyksu i to, 
jak bałamutne i sprzeczne głoszą wiadomości, bez 
zdecydowanego jeszcze celu swej drogi. W ogóle ruchy 
tej rezerwowej eskadry były w wysokim stopniu 
zadziwiające: od dawna powinua już ona była w pły­
nąć* do Santjago de Cuba a nawet tam się znajdo­
wać, tymczasem słyszeliśmy tylko ciągle o jej od­
płynięciu z portu w Kadyksie to znowu o jej do 
tego portu powrocie, lub o jakichś tajemniczych 
zleceniach, które dopiero na pełnem morzu m iały 
być otwaite i  ogłoszone. Zważywszy zaś, że rychłe 
przybycie tej floty pod Santjago nadzwyczaj ważny 
dla Hiszpanji stanowi moment w akcji wojennej, 
przypuszczać chyba by można, że nie wszystko tam 
było w porządku, i że w pogłoskach szerzonych 
przez prasę Amerykanom sprzyjającą, jakoby flota 
ta zgoła do bitwy morskiej nie była zdatną ani 
przysposobioną, kryła się jedaak jakaś prawda.

Flota transportowa z armią lądową generała 
Shaftera, która wypłyuęła z Tampa 14 b. m. skła­
da się z 35 parowców, a eskortowana jest przez 
14 okrętów wojennych. Pozostaje ona pod komen­
dą kapitana okrętu „Indyanyu Taylora. Pod Tortu- 
gas, zachodnią grupą wysepek w pobliżu Florydy, 
mają się złączyć obydwa oddziały floty traasporto- 
wej, liczące razem 773 oficerów i 14.500 żołnie­
rzy. Korpus ekspedycyjny składa się po większej 
części z oddziałów armji regularnej, należy jednak 
d ) niego także 71 pułk nowojorskiej m ilicji oby­
watelskiej, 2 lu łk  milicji stanu Massachu iets i ba­
talion kawalerji pod komendą pułkownika Rosse- 
yelta byłego sekretarza marynarki. W  tych dniach 
ekspedycja ta stanąć ma pod Santiago de Cuba. 
Cel je j właściwy tak samo jest niewiadomy, jak 
miejsce, na którem wylądować zamierza. Za przy­
puszczeniem. że korpus Shaftera wyląduje w p o ­
bliżu Santiago, przemawia okoliczność, że 850 lu­
dzi z amerykańskiej załogi okrętowej, już w dniu 
10 czerwca pod wodzą pułkownika Huntingtona 
wylądowało w Caymanera i zajęło tam pozycję, 
aby się opierać wojskom hiszpańskim, dążącym do 
udaremnienia lądowania wojsk amerykańskich.

Hiszpanie bowiem z całą energją usiłują po­
krzyżować plany wodzów amerykańskiej armji, a 
udaje im się to zresztą jak dotąd, dosyć pomyślnie. 
W edług ostatnich, sprawdzonych juz wiadomości, 
znajduje się w pobliżu Ciimanera brygada piechoty 
pod dowództwem jenerała Pa reja z celem paraliżo­
wania planów amerykańskich. Brygada ta składa 
się z siedmiu bataljonów, trzech kompauij geryla- 
sów, kompauji trenu i oddziału artylerji górskiej, 
ma zaś być ona jeszcze tymi dniami wzmocniona 
silnemi posiłkami. Tak więc, próby wylądowania
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Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

Rupejko niecierpliw ić się począł.
— Czego ty odemnie chcesz ? Co cię znów dziś 

napadło? Kością w gardle mi stoją te nieustanne 
kazania...

— Słyszałam wszystko — rzekła Urszula suro­
wo. — Nowa nikczemność! Nowa nikczemność! 
Nowa zbrodn ia! A ! Marceli... czy w tobie odrobi­
ny uczucia ludzkiego już nie m a ? Czy serce w to 
bie zam arło? Czy szatan cię tak opanował, że po­
kusom jego  oprzeć się uie m ożesz..

—  Podsłuchiwałaś? Podsłuchiwałaś? Szpiegu­
jesz m nie? -*■ rzucił R ipejko groźnie. —  Wszak 

■ prosiłem, żebyś się tego czynić nie ważyła. Co cię 
m oje sprawy obchodzą? Babska rzecz ulegać... ro­
zumiesz?

—  Żoną twoją jestem, więc co ciebie, to i mnie 
obchodzi — przerwała mu łagodnie. —  A  przytem... 
rozpacz mnie ogarnia, gdy sobie przypomnę, jakim 
byłeś dawniej, a jakim dziś jesteś. Nie o takiem 
pożyciu marzyłam, nie o udręczeniach...

— Kto cię dręczy? Zastanów się, kobieto... 
Czy ci brakuje czego ? Ptasiego chyba mleka...

—  A  nie jest li udręczeniem wstyd za postępki 
tw oje? obawa nieustanna? wyrzuty sumienia? W szy­
stko to serce szarpie na kęsy, niby gadzina je  ką­
sa i jadem zatruwa...

— Za postępki moje ja  odpowiadam —  mruknął 
ponuro Rupejko — zresztą... żyć trzeba...

—  Dla czego nie uczciwością lecz zbrodnią?
—  Zamilknij do stu piorunów, bo wszystko się 

we mnie burzy!
— Nie będę milczała... nie mogę, gdy widzę,

jak się do przepaści samowolnie staczasz; jak na 
pogaraę przekleństwa i łzy ludzkie zarabiasz... Mar­
celi —  zerwij z tern życiem... błagam cię na ko­
lanach... Nigdy się na mnie skarżyć nie m ogłeś, 
nie odstępowała a cię w dobrej aui złej doli, w ier­
ną ci byłam i jestem, wszystka spełniałam jak o- 
statnia niewolnica...

Osunęła się na ziemię i ręce ku niemu wycią 
gnęła, on zaś odwrócił się, g łow ę zwiesił i wąsa 
szarpiąc, mruczał:

—  Ja też ci żadnych zarzutów nie stawiałem, 
ani stawiam — i dziś cię kocham tak, jak da­
wniej...

— W ięc uczyń, o co proszę, spełnij to. Zer­
wij z życiem nikczemnem, na poprawę zawsze czas, 
Marceli...

—  Zapóźao! —  odparł głucho. —  Czuję po 
sobie, że zapóźno... Ty myślisz może, iż ja  się 
sam nie dręczę? że pamięć lat młodych, uczci­
wie pędzonych, nie staje mi raz po raz przed o 
czym a? Wtedy... piekło całe wre we mnie, prze­
klinam chwilę, w której na świat przyszedłem i 
w której — tu głos zniżył —  c:eoie pozna­
łem ...

Urszula twarz w dłonie ukryła, a Rupejko po 
niejakim czasie zaczął, naprzód rzewnie, a potem 
coraz namiętniej i gw ałtow niej:

— M łody byłem, dobre mnie na świat wydało 
gniazdo, życzliwość luizką miałem i ziemi kęs spo­
ry... życie mi się uśmiechało. Czułem, jakobym 
przy barkach skrzydła orle m iał, rwałem się do 
świata, ani przypuszczając, żebym miał w błoto 
wpaść kiedykolwiek. A jednak... tak się stało. J e ­
dna chwila uniesienia, jeden krok nierozważny mnie 
zgubił...

Poznałem ciebie, Urszulo, a poznawszy, um iło­
wałem całem sercem i duszą całą. Tyś mi krzywą 
nie była. Czegośmy wtedy nie roili, jakąśmy przy­
szłość świetną budowali dla siebie, jaką szczęśli­
wą... Ale marzenia nasze rozwiały się na marne, 
przepadły, jak bańka mydlana prysły, przez n iego­
dziwego Bobrzyka — twego wuja i opiekuna.

Sierotąś była, rodzice dość znaczny majątek ci 
zostawili, który wraz z tobą powierzyli pieczy t e ­

go nikczemnego sknery. O i sprzedać cię chciał, 
do oddania ręki strukczaszemu, niedołężaemu już 
starcowi zmuszał... Perswadowaliśmy i błagali go 
oboje 4-  nie pom ogło. Udałem się do strukczasze- 
go, sądząc że zdołam do rozsądku jego przemó­
wić. Drwiną mnie poczęstował i drzwi pokazał, a 
ja, niebaczny, dałem się unieść wściekłości i tru­
pem go w jfg o  własnym położyłem domu...

Skazano mnie na gardło — ciebie zaś pan Roch 
B ibrzyk w klasztorze osadził, abyś pokutowała za 
grzechy... Jakie grzechy? A lb iż miłość nasza była 
grzeszną ?

Uszedłem z wieży, napróźno mnie szukano. D o­
wiedziawszy się, jak z tobą opiekun postąpił, ze­
brałem garść dzielnych zapaleńców, uderzyłem na 
klasztor, porwałem cię i uwiozłem, nie omieszka­
wszy jednak węzłem ślubnym z tobą się połączyć... 
Za pogwałcenie klasztoru spadła ua mnie klątwa 
kościelna, a oprócz tego wisiał nademną dekret... 
Musieliśmy tułać się i ukrywać —  rozpoczęły się 
dni bardzo, bardzo ciężk ie .. A  żyć trzeba było ... 
Przyciśnięty ostatecznością, ważyłem się na wszy­
stko. Trzeba było na sejmiku burdę wszcząć, po­
kiereszować kogo, zajazdowi przywodzić — podej- 
mowałom się tego... I tak powoli, jak skorupa w il­
gocią, tak dusza moja złemi nałogami i nikczem* 
nością nasiąkła zgubiłem siebie, a z sobą i ciebie, 
Urszulo, bom ci świat zawiązał i sromu własnego 
uczestniczką uczynił... M ogęż dzA myśleć ja — 
wyklęty i skazaniec, nad którym tyle koademnat 
ciąży, ile mam włosów na głow ie, myśleć o za­
wróceniu na złej drodze? N igdy! Zapóźao... za­
późno 1

Szarpnął gwałtownie drzwi od szafy, w któ 
rej gąsiory trunkiem napełnione stały i porwawszy 
jeden, pić zaciął chciwie aż mu twarz sponso- 
wiała.

—  Marcel' — odezwała się Urszula prosząco 
—  wszak możemy przenieść się gdzieś daleko, bo­
dajby w stepy, na kraj świata i tam, nieznani, pę­
dzić życie uczciwe... Bo tyś się, Marceli, uGzciwo- 
ści do cna nie wyzbył, wmawiasz jeno w siebie 
ostateczność... Usłuchaj mnie, Marceli, jam  ci nigdy 
źle nie życzyła...

(Ci*? dalisy nnutąpi1'

Pismo ilustrowane 
d l a  w s z y s t k i c h WAWEL pod redakcją 
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ze strony wojsk amerykańskich natrafią w każdym 
razie na dzielny i zacięty opór. Dodać tu jeszcze 
należy, źe Amerykanie mają w posiadaniu nrasto 
portowe Acerradores, o trzydz*eści kilometrów na 
zachód od Santjago, to zapewnia im definitywne 
połączenie z przywódcą powstańców, Garcią, który 
rozłożył się obozem w górach El-Cobre na półno­
cny zachód cd Santjago.

Co się tyczy hiszpańskiej rezerwowej eskadry 
admirała Camary, odpłynęła ona wreszcie 16 bm., 
a może nawet już 15 bm. z Kadyksu. Jeżeli eska­
dra ta ma płynąć do Kuby, t3 droga jej do San­
tiago wynosi 66 stopni długości, ma zaś przepłynąó 
122 stopni, jeżeli przeznaczeniem je j są Filipiny. 
Ponieważ także geograficzna tw h  miejscowości sze­
rokość jest różna (Kadyks 36V2°, Santiago 20°, 
Manila 15°), na podstawie więc różnic długości i 
szerokości można przyjąć, że eskadra admirała Ca­
mary ma do przebycia drogę do Santiago de Cu- 
ba, wynoszącą okrągło 3500 m il morskich, a do 
Manili via suezki kanał okrągło 10 tysięcy mil. 
Uwzględniając szybkość jazdy 15 (10) mil m or­
skich na godzinę, albo 360 (240 ) mil na dzień je ­
den, eskadra przybędzie do Santiago de Cuba, li­
cząc już i przerwy, w 9 (15) dniach, do Manili zaś 
w 28, względnie w 40 dniach. Hiszpańskie w ięc 
rezerwowe statki mogą być w Santiago nie prę­
dzej niż 24 bm., nie później jednakże jak 1 lipca, 
w Manili zaś w czasie od 14 lipca do 1 sierpnia.

Z chwilą, kiedy armja lądowa amerykańska sta­
nie na Kubie lob przynajmniej podejmie próby 
w tym kierunku, a fiota Camary pojawi się na 
zachodnio-indyjskich wodach, zakończy się też 
martwy okres wojny i nastąpi je j szybkie i sta­

nowcze rozstrzygnięcie. P ord

Hr. 188 i  dnia 19 Czerwca

Zaburzenia z powodu żydów.
Znamiennym jest — piBze jeden z naszych kore­

spondentów — gwałt podnoszony w dzeńnikach fy- 
dowskoliberalnych z powodu rozruchów „antysemi- 
ekiehu w Galioji, gdy się widzi rzeczy na miejsju. 
Wojsko całymi baUljonami ciągnie do różnych nibyto 
ugrcżonych miejsc, gdzie lu iow i o rozruchach nawet 
•ię nie śni, jak np. w Brzozowie i Krośnie. Jeden 
telegram żyda, który ma „mojre4*, aystaroza do za­
alarmowania kraju najpotworniejsze mi pogłoskami. 
Cała sprawa wjgląda na rozmyślną prowokację dla 
wywołania postrachu wśród chrześcijańskiej ludncśoi, 
aby się nie ważyła myśleć o jakiemk<lwiek podniesie­
niu aięz dzisiejizyeh stosunków ekonomicznych w Ga­
licji. Boztelegrafowano. że Bhoz w płomieniach, w 
ezem nie ma ani słowa prawdy. Natomiast, jadąc 
wczoraj przez Biecz, widziałem na stacji kclei około 
dwunastu skutych włościan i robotników, strzeżonych 
przez wojsko i żandarmów, oczekujących na pociąg 
do Jatła. A żydki stali w grnpkaoh, pokazując pal 
cami na uwięzionych. Czy nie byłoby lepiej wpłynąć 
na rabinów i organy żydowskie, aby, zamiast szczuć 
i nucać prdojrzenia, odezwały s;ę do braci „życów 4*, 
aby zanieehali prowokacji i naigrawania się z ofiar 
nieszczęsnego ruchu. Żjdzi i chrzczeni jud. file powin­
ni pamiętać, że padło już blisko dwudziesta chłopów 
trupem — dlatego tylko, że żydzi b j ą  się o „Fen- 
sterscheiben4* i „Tiinklsden**. P d  a na rozumne dzia­
łanie i ispokr jenie ludneści a nie na manifestowa­
nie plenieniu j areganoji wobec takiej niedoli bie­
dnego ludu.

Że K ziu cly  te wyweL ją sami żydzi, widać to już 
z Bimego o k ó l n i k a  P r e z j d j u m  N a m i e s t n i c ­
t w a  w e  L w o w i e  (L. 6168) wystosowanego do 
wszystkich starostów w Galicji, w którym czytamy: 
„Uzasadnioną jest obawa, iż ten zgubny i niebezpie­
czny ruch także i w innych powiatach prjaw ć s5ę 
może, z w ł a s z c z a ,  że p o s t ę p o w a n i e  ż y d ó w ­
ek i ei  l u d n o ś c i  s t a j e  s i ę  p o w o d e m  słuszne­
go o b u r z e n i a  l u d n o ś c i  w i e j s k i e j * 4. W innym 
znów u.tępie znajdujemy polecenie, by władze sta­
rały się przez prewencyjna działanie „na żydów, u- 
ebylić powody mogące wywołeć zaburzeniau, —  i 
„n e dopuścić do wypadków, których nrstjpstwa są 
nieraz zgubne, a zawsze nieobliczalne4*.

Okólnik ten, wydany we Lwowie dnia 13 b. m. 
dziwnie wygląda na tle zaburzeń w których władze 
nie zdają się wcale kierować wskazówką p. Nami o * 
ituika, a nawet przeciwnie głoszą, że prowokującą 
stroną jest ludu ść chrześcijańska, aresztują, zabija­
ją  wieśniaków, jako główne osoby zaburzeń, —  tym­
czasem okólnik zupełnie co innego zalcoa. Jak to 
z sobą pogodzić? W każdym razie cieką*a rzecz, co 
teraz niektóre dzienniki powiedzą wobec powyż wspo­
mnianego okólnika rządowego.

* O strasznym przebiegu rzekomych rozruchów w 
F r y s z t a k u  donoszą nam: Od kilku dni szerzące 
się rozruchy wokół Frysztaku, dały słuszny powód 
do obawy, że i w tej miejscowości może przyjąć do 
sieszoręrnyoh rozruchów. Oczywiście sposobność się 
nadarzała, miał się bowiem w Frysztaku odbyć wielki 
jarmark, który zwykle sprowadza masy tłumów. Sę­
dzia w Strzyżowie i druga pewna osoba z inteligencji

>GŁOS N A BO DU<

udali się przeto do starosty p. Winiarskiego z prośbą, 
by zechciał odwołać zapowiedziany jarmark. P. sta­
rosta jednak szorBtko odprawił panów, oświadczając, 
że jarmark się odbędzie. I rzeczywiście jarmark od­
był się we czwartek. P. starosta, prsybywszy do 
Frysztaku, kazał się żandarmom przygotować, mogą 
bowiem powstać zaburzenia z powodu licznie z miej- 
scowośoi okolicznych przybyłego ludu. Z a b u r z e ń  
j e d n a k  n i e  b y ł o  w o a l e ,  b y ł a  ty 1 ko s p r z e c z ­
ka  podooboocnyob wieśniaków, która jednak dęła 
powód do wystąpienia żandarmerji i do zabicia je­
denastu wieśniaków 1

Kzecz się tak miała: Kilku chłopów z Ktłaczye 
zapijało się w jednym z żydowskich szynków; w 
trakcie tego przyszło do sprzeczek, wieśniacy nie 
chcieli płacić, mieli nawet zabrać żydowi tytoń, stłuc 
szyby i szklanki — i oto cała ich wina! Tymczasem 
w szynku wszczął się wielki hałas, żydzi poczęli 
krzyczeć, że ich chłopi biją. O jakiohkolwiek więk­
szych zajściach nie było ani mowy, tymczasem do 
przechodzących drogą ludzi (tłumnie, bo był jarmarb), 
żsndarmerja dała... salwę ogniową na rozkaz starosty.

Siedmiu wieśniaków padło natychmiast trupem, 
pięciu zostało ciężko rannych, z których jeden tylko 
dziś żyje, inni bowiem zrana zakończyli życie. Kazem 
więo zabitych jest 11 wieśniaków, w tej liczbie kilku 
starszych wiekiem i obarczonych liczną rodziną. Kan­
nych jest okcło 50. Po tej „niezwykłej* strzelaninie 
starosta miał powiedzieć : „na teraz doByć4* i odjechał. 
Wieczorem przyszło wojsko, by bronić żydów od roz­
ruchów, które rzeczywiście po wypadku z zabiciem 
mogły powstać, w mieście bowiem panuje wielkie 
oburzenie. Zdaje się, że zupełnie słuszne. Miejscowa 
ludność przedstawi niesłychaną tę sprawę p. namie­
stnikowi, wybiera się nawet deputacja do cesarza.

1 wobec takiego postępowania, czyż można się 
dziwić, że gdzieniegdzie ludność da folgę swemu słu­
sznemu oburzeniu? A oburzać się jest na oo ; z wszyst- 
kioh stron dochodzą usb wieśoi o prowokacjach ze Btrony 
żydów.

* W J e 1 e ś n i trwają ustawiczne aresztowania z po­
wodu wybicia szyb żydowi. Aresztowani jednak za­
klinają się, iż żyd sam szyby wybił. Na Zabłoeiu 
popłoch między żydami ogromny, chociaż uie ma naj­
mniejszej przyczyny do tego. Żydzi zwerbowali straż 
nieliczną, która w nocy patroluje. Żandarmerja rów­
nież patroluje. Mówią o bandzie chłopskiej także, któ­
ra koło PawluBia żydów insultuje. Podobno miała ta 
banda żyda Kottera i jego córkę ze Sporysza i Sala­
mona Feliksa z Andrychowa, wracających z Nicówki 
do krwi póbió. Żyda R >ttera widziano jednak w Żyw­
cu, zdrowego zupełnie.

* Żj dzi z Z a b ł o c i a przez cały dzień wczorajszy 
molestowali starostę w Ż/w ou, żeby wojsko zarekwi­
rował. Starosta odmówił, ponieważ Bpokój zupełny pa­
nuje. Przewodniczący gminy żydowskiej, Kohn na Za- 
biociu otrzymał 30 listów żydowskich z okdicy, w 
których się domagają na gwałt pomocy woiskowej.

* W  Ż y w c u  oburzenie ogromne, ponieważ żydzi 
z Zabłocia na własną rękę zażądali telegrafi zuie po­
mocy wojskowej z namiestnictwa i z komendy kor­
pusu. DziBiaj przybyło o 7 rano pół bataljonu woj­
ska z Bielska. Jedna kompanja stanęła w Zabłoeiu, 
druga w Żywcu. Oburzenie na żydów z tego powodu 
ogromne. Miasto i Zabłocie mają wygląd wojenny. Pa 
trole wojskowe, żandarmerji i policji przebiegają usta­
wicznie.

Miasto domaga się ustąpienia wojska, ponieważ 
w Żywcu nie ma żadnego żyda i spokój panuje zu­
pełny. Nawet oficerowie oburzeni na żydów, że nie 
potrzebnie wojska zażądawszy drrźiią ludność spo­
kojną. Stwierdzono urzęiownie, że żydzi na własną 
rękę wojsko sprowadzili. Wskutek tego wojsko z Ży 
woa ustępuje do Zabłocia, a tam rozlokowane jedzie 
do Jeleśni. Przyjechało wszystkiego razem 146 z ba­
taljonu 13 pułku, załogą stojącego w Bielsku. Dowo­
dzi kapitan Gottwald. W Zabłoeiu zostanie jedna 
kompanja na czas nieograniczony.

* Na Zabłoeiu aresztowania chłopów na wielką 
skalę. Co chwila prowadzi patrol wojskowa, albo 
żandarmerja aresitowanych, których odstawia się do 
sądu w Żywcu. Aresztowani należeć mieli do bandy, 
która wczoraj żydów pobić miała. W południe wy­
buchł griźoy pożar na Złbłooiu. Spalił się dom gaj- 
nego arcykeiążęoego. Ptrsonai i Bikawki kolejowe nąj- 
pierw pcspieszjły z pomocą. Panowała okropna pa­
nika. Wojsko nadbiegło w galop ;e z naflincowanemi 
bagnetami. Przyczyna pożaru niewiadoma. Wzburze­
nie umysłów na Zabłoeiu ogromne przeciwko żydom, 
gd jż przybycie wojska na żądanie żydów dolało cli- 
wy do ognia.

* Do M y ś l e n i c  przybył) wojsko z Krakowa, 
pannje bowiem obawa rozruchów antyaemiekioh. Spo­
kój nie został zakłócony.

* D ) B r z o z o w a  i K r o s n a  wysłano z Sanoka 
trzy kompanje wojska.

* W s t r z y ż o w s k i m  powiecie powtały również 
zaburzenia o dcśó poważnym charakterze. Karczmy 
żydowskie zostały zniszczone w Łękach i Pietruszej 
Woli. Do Strzyżowa przybyło wojsko.

* Do J a s ł a  odjechały dn. 17 bm. z Jarosła­
wia (!) dwa bataljony piechoty i 2 plutony ułanów.
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* Z G o r l i c  donoszą nam pod dniem 16 bm .: 
Wczoraj wieczorem przybyły tu 3 kompanje wojska 
z Tarnowa dla obrony miaBta przed rozruchami. Nc< 
atoli przeszła zupełnie spokojnie — nie zdaje się, 
żeby dzięki wojsku — bo nie mogło ono naraz zna- 
leśó się we wszystkich ewentualnie zagrożonyob pnn- 
ktaoh i nie mogłoby przeszkodzić awanturom w róż­
nych stronach miasta aszozętym. Zdaje się, że prze­
sadnymi były te strachy o miasto, strachy wstrząsa­
jące wczoraj niechrzczonymi zwłaszcza mieszkańcami. 
Jak dotąd „rewolucyjne4* gromady objawiają swoją 
nienawiść w karczmach po wsiach, oszczędzając mia­
sta i woale nie turbująe na oiele żydów.

Wczoraj zburzono karczmy w Krygu, Libuszy, 
spalono w Sokole (tuż przy Gorlicach) —  dziś rano 
doszły wiadomości o takich samych czynaoh w Ko­
pie, Sękowy i Kopicy polskiej —  Posłano też tam 
dziś w południe większą połowę przybyłego tu woj­
ska

Humorystyczną część smutnych tych zabu­
rzeń stanowią* krążące z ust do ust wśród po­
spólstwa zapewnienia, że papież i cesarz dali pozwo­
lenie na niszczenie karczem i b cle żydów przez dni 
14. (sic.).

Dziś całe miasto w poruszeniu; wojsko odbywa 
patrole, a wprawdzie nie ma straży „honorowej4*, 
jak w sławnem z tego powodu Bieczu, dotąd je­
dnak nikomu włos z głowy nie spadł.

Mimo to, s arostwo zakazało zwykłej na oktawę 
Bożego Ciała procesji po rynku; nawtt ci, ' którzy 
się obawiali, z przesadnych tych obaw się iroebę pod- 
ś mi e obują.

Że wielkiego strachu nie ma, dowodem choćby 
zbite gromady żydów, zalegające rynek i chodniki 
możeby atoli mniej prowokacyjnie wyglądało, gdyby 
się pochowali w mieszkaniach.

Jak dotąd — prócz niszczenia karczem — o 
gwałtownych innych czynach, jak biciu, rabunku 
itp. nie słychać. Żydzi uciekający wczoraj z ro­
dzinami i pierzynami z pobliskich wsi, nie robili 
bardzo przestraszonych min.

 ------

Z  K R A J U .
Lwów, d. 17 czerwca.

(List oryginalny „ Głosu Narodu*).

Wyjazd dziennikarzy i deputacji Rady miejskiej do Pragi. —  
Wybory na opróżniony mandat do Rady państwa w tarno- 
poisklem. —  Nowe przedsiębiorstwo elektryczności, wodo­

ciągów I kanalizacji. —  Rauty.

Wczoraj, knrjerskim popołudniowym pociągiem, 
grono tutejs2ycb dziennikarzy, raz jako deputacja, 
mająca wziąć udział w uroczystości pomnikowej dla 
Palack}’ego, powtóre jako uczestnicy zjazdu słowiań­
skich dziennikarzy, udało się wprost do Pragi. Osta­
tecznie, stąd te Lwowa wyjechali razem następujący 
dziennikarze p p .: L berat Żają ;zkowski, prezes Towa 
rzystwa dzienniki rzy polskich, oraz członkowie tegoż 
Towarzystwa: dr Kazimierz Ostaszewski-Barański,
Edmund Kolbuszowski, Ludwik Masłowski i Aleksan­
der Milski. Zamiast p. Bronisława Laskowniekiego, 
który z redakcji Słowa polskiego miał jechać, udał 
się wprost z Wiednia do Pragi korespondent Słowa 
polskiego p. Witold Lewicki. Wieczornym pociągiem 
pospiesznym, z prezydentem Lwowa na czele, udała 
się deputacja tutejszej Kady miejskiej do Pragi a 
skład j*j już przedtem podał Głos Narodu do pu­
blicznej wiadomości. Oprócz tego udało się grono 
osób prywatnych, a między niemi przedstawiciele tu­
tejszej akademickiej i rękodzielniczej młodz ety. D o­
wiaduję się, że na uroczystości pomnika dla Palao* 
ky’fcgo, przybędzie do Pragi ośmiu rosyjskich dzien­
nikarzy z Petersburga i Moskwy. Jako gości9 mają 
oni przybyć na zjazd słowiańskich dziennikarzy. O ile 
oni będą mogli i chcieli wziąć udział w obradaoh 
zjazdu —  tego oczywiście nie wiem, tsm bardziej, że 
choćby im nie zbywało na chęciach, stosunki poli­
cyjne, jakie panują w Kosji, staną im niezawodnie 
na przeszkodzie, a z n mi naturalnie liczyć się mu­
szą — byłoby jednak bardzo pożądane, aby polscy 
dziennikarze zetknęli się bliżej z rosyjskimi, do czego 
nie zabraknie sposobności przy rozmaitych towarzy­
skich zebraniaco, które tam kilkakrotnie będą miały 
miejsc*.

Naturalnie panowie ci, przynajmniej nie wszy­
scy, nh  są przedstawicielami rządu rosyjskiego, ani 
jego polityki względem nas — pewne zatem poro­
zumienie osobiste w sprawach dotyczących rdzennych 
interesów naszej narodowości mogłoby mieó w nie­
dalekim czasie pożyteczne rezultaty, ohcćby w tym 
kierunku, aby opinja publiczna w Kosji, w uezei- 
wyob tamtejszych dzienoikach, informowana b jła  spra­
wiedliwie o n8s. Nasze stanowisko polityczne wo­
bec Niemców, mogłoby pod niejednym względem 
przyczynić się do wyświetlenia istotnych interesów na­
rodów słowiańskich, przedewszystkiem i absolutnie 
na podstawie historycznego i politycznie indywidual­
nego rozwoju poszczególnych narodów, o ozem wła­
śnie w Kosji zapominają, sądząc, że rozwój idei sło­
wiańskiej wymaga jakiej abdykacji na szkodę samo-
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istności narodowej indywidualnej, co jeBt mrzonką i 
absolutnym fałszem politycznym. O ile wiem, nasi 
dziennikarze nie omieszkają skorzystać należycie ze 
sposobności, nie angażuj ąo ani na włos godności i 
najświętszych interesów narodu, których dziennikarz 
pelski daleko większem poświęceniem wszędzie bro­
ni i pilnuje, aniżeli każdy inny jego kolega w za­
wodzie, choćbyśmy ich wyszukiwali na całym świę­
cie.

Kikakrotnie donosiłem o agitacji wyboiczej, jaka 
z powodu opróżnionego mandatu hr. Pinińskiego to­
czy się teraz w tarnopolsko-skałacko-trembowelakim 
okręgu. Kandyduje tam, jak wiadomo, zanadto zna­
ny p. Iwan Franko, którego popierają całą mocą 
socjaliśoi. Współzawodnikiem jego jest profesor tu ­
tejszej politechniki, w tamtych stronach urodzony, p. 
Dzieślewski. Ale wyłoniła się w ostatnim czasie trze­
cia kandydatura tarnopolskiego fizyka dr Hładyszow- 
skidgo. Ten ostatni jest rodowitym Rusinem, tych 
samych przekonań, co posłowie Barwiński i Waehnia- 
nin, a więc taki, który wprawdzie nie wstąpi do 
Koła polskiego, bo tego uczynić nie może, ale będzie 
szedł z niem razem w sprawach zasadniozej polityki, 
stojąc na grancie uczciwej zgody Polaków z Kasi­
nami.

Szkoda jednak, że ta trzecia kandydatura wysu­
nięta została nieco późao, bo jak donoszą ze stron 
tamtejszych, najprawdopodobniej pierwsze głosowanie 
rozbite zostanie i będzie musiało przyjśó do ściślej­
szych wyborów. Prawie wątpliwości nie ulega, że p. 
Iwan Franko nie otrzyma tyle głosów, aby wybór 
ściślejszy odbywał się pomiędzy nim, a którymkol­
wiek z pozostałych dwóch kandydatów, gdyby jednak 
na nieszczęście tak się stało, to z pewnością dr Hła- 
dysz-wski zostanie posłem.

W  tych dniach założyło się tu galicyjskie Towa­
rzystwo dla przedsiębiorstw elektryomyeh, wodocią­
gowych i kanalizacyjnych. Przedsiębiorstwo to jest 
akcyine, a na czele Rady nadzorczej, która się już 
ukonstytuowała, stoją pp. Kazimierz Tchórznieki, jako 
prezes i dr Alojzy Rybicki, jako wiceprezes. Towa­
rzystwo to rozszerza operacje na cały kraj, wchodząc 
przedewszystkim w stosunki z municypsinymi zarzą­
dami miast. Gdy nowe to przedsiębiorstwo rozwinie 
swoją działalność, nie omieszkam, poinformowawszy 
się bliżej, udzielić o niem dokładniejszych wiaiomośoi. 
Jutro po przedstawieniu w teatrze, odbędzie się raut 
w tutejszem Kole 1 teracko-artystycznem, na cześć gra­
jących tu artyBtów teatru krakowskiego. W  ponie­
działek, jak się dowiaduję, p. dyrektor Pawlikowski 
wydaje raut dla tutejszy.h dziennikarzy i innych za­
proszonych gości. Zet.

Z E  Ś W IA T A .
Berlin d. 16 czerwca.

(List oryginalny „ Głosu Narodu**).

Kroniczka sądowa. —  Telefony. —  Blsmark. —  Polacy.

Sprawa kradzieży banknotów Rzeszy niemieckiej 
przez byłego urzędnika drukarni Griinenthala zeszła 
na dłuższy czas z porządku dziennego. O bliższych 
szczegółach tej głośnej w swoim czasie kradzieży do­
nosiłem wam już w poprzednich korespondencjach, 
dziś śledztwo nie wykazało żadnych pozytywnych re­
zultatów, jeżeli sprawozdania publiczne w tej. spra­
wie można uważać za jakieś rezultaty, władza bowiem 
otoczą całą tę sprawę jakąś tajemniczością, tak, że pu­
bliczność właściwie bardzo mało, albo prawie nic nie 
zna szczegółów.

Wogóle kronika sądowa berlińska nie zapisała 
w ostatnim czasie wiel spraw sensacyjnych, oczywi­
ście prócz zamordowania kobiety przez jakiegoś ber­
lińskiego ..Kubę rozpruwacza14 i zamordowani pe­
wnej damulki z półświatka, o ozem zapewne wiecie 
już z dzienników. Wspominam dlatego o sprawach są­
dowych, bo one w stolicy nad Szprewą stanowią rzecz, 
która wszystkich interesuje. Toteż sale rozpraw sądo­
wych w Berlinie prawie zawsze są przepełnione pu­
blicznością, która z niezwykłem zajęciem przysłuchuje 
się procesom o zabójstwo, morderstwo i o oszustwo. 
Kie trzeba dodawać, że o to ostatnie rzadko tylko o- 
skarżeni nie są... żydami, między którymi wielkiego 
procentu dostarcza Galicja.

Wczorajszy n. p. mały wprawdzie proces o oszu­
stwo miał za bohatera jednego z waszych dobrych 
znajomych żydków w Galicji: Jakóba Ehrlicha. Ży- 
dek ten. który dhiższy czas przebywał w Brodach, 
Kołomyi etc., był sobie handlarzem „wszystkiem“ — 
jak przed sądem oświadczył. Wszedłszy w spółkę z 
nie-żydówką, jak to i u was bywa, handlarką karto­
flami, uprawiał sport oszukańczy przez dłuższy czas 
z pomyślnym skutkiem, nie przynosząc wstydu swym 
współwyznawcom-mistrzom w Galicji. Proceder osu- 
stwa był bardzo prymitywny. Nie-żydówka Sehmid- 
towa ładowała wóz ziemniakami, żyd zaś Ehrlicli ,',u- 
dawał" właściciela. Gdy tylko ktoś do niego zbliżył 
się z zamiarem kupienia ziemniaków, Ehrlich robił 
'poważną minę, stawiał ceny niemożliwe, — rozpoczy­
na się targ, wtem... wśród ludzi na placu słychać 
głos: ..A. to wy! Nie macie już owych białych pię­
knych ziemniaków, które już tyle razy nabywałem?

Musicie mi sprzedać 5 centnarów, mam pierwszeństwo, 
jako stara klientka14. To pani Schmidtowa zachwala 
w ten sposób swój towar, składający się w połowie 
z zgniłych ziemniaków, w połowie zaś z grud ziemi. 
I w ten sposób dobrze im się działo, ona krzyczała, 
on targował, a — ghipcy łapali się na oszustwo i wy­
dawali pieniądze. Obecnie jednak policja przychwytała 
ptaszków, a sąd skazał Ehrlicha ze względu na te­
goż przeplataną wiezieniem przeszłość na rok i 6 
miesięcy więzienia, wspólniczce jego dostały się tylko 
3 miesiące.

Tutejszy urząd pocztowy zaprowadza w okręgu 
Berlina i jego przedmieść nowość: telefony automa­
tyczne. Aparaty ustawione będą po lokalach publicz­
nych, gdzie publiczność za niską opłatą będzie mogła 
rozmawiać. Zniknie już owo klasyczne: „Halloh44 i dzie- 
sięciominutowe nieraz oczekiwania na odgłos dzwonka 
ze stacji centralnej — telefonistki wyręczy w tym wy­
padku automat, zapomocą którego łączyć będzie mo­
żna aparaty. Kobiety utracą więc nowe pole „pracy44 
i popisu, „emancypację44 pobił wynalazek.

Z Friedrichsruh nadeszły niepokojące dla Niem­
ców wieści o niebezpiecznym stanie zdrowia ks. Bis- 
marka. Żelazny kanclerz cierpi na zapalenie żył w 
prawej nodze; według biuletynów, Bismark mimo cho­
roby ma dobry apetyt. Sprowadzono jednak lekarza 
z Wiednia, profesora Schweningera, przyjechał rów­
nież syn księcia, hr. Herbert. Zdaje się, że żelazny 
kanclerz i tym razem uniknie śmierci, tyle już bo­
wiem razy donoszono o „niebezpiecznym44 stanie zdro­
wia byłego kanclerza, a przecież ten zawsze wycho­
dzi cało i kto wie, czy nie będzie obchodził kilku­
nastoletniej nawet rocznicy śmierci swego ulubieńca 
Tira a.

Trudno mówić o Bismarcku i nie wspomnieć o Po­
lakach, dwa te pojęcia mimo wielkich przeciwieństw 
zgodnie jakoś idą razem, przynajmniej in abstracto. 
Mam na myśli hakatyzm, który po puszczonych nie­
prawdziwych pogłoskach o rozwiązaniu filij, chce je­
szcze bardziej wzmocnić szlachetne instytucje przez 
założenie, proszę się nie śmiać, hakatystycznego in­
stytutu hygienicznego. Także nowość nielada. Insty­
tut ten mają hakatyśei, jak się dowiaduję, założyć już 
i tak w „zahakatyzowanym44 Poznaniu. Członkowie 
jego będą czuwać nad zdrowotnością publiczną, w pier­
wszej linji naturalnie nad zdrowiem hakatystów. To 
zdrowotno-polityczne stowarzyszenie miałoby dla Nie­
miec bardzo wielkie zasługi, gdyby wykryło i zni­
szczyło przez Niemców nielubiany rzekomy bakcyl re­
wolucyjny wśród Polaków, który tyle trwogi napędza 
hakatystom, a którego golem okiem, odkryć nie mogą.

Obchodzono tu uroczyście dnia 14 b. m. rocznieę 
Konstytucji 3 maja. W „Germania-Prachtsale44 odbył 
się uroczysty wieczór, urządzony staraniem Tow. Na­
ukowego Polaków w Berlinie. Oprócz licznej mło­
dzieży akademickiej przybyli zaproszeni na uroczystość 
delegaci prawie wszystkich polskich Towarzystw ber­
lińskich, oraz mnóstwo gości. Uroczystość odbyła się 
bardzo pięknie i poważnie. Program składał się z 
wstępnego przemówienia przewodniczącego, śpiewów, 
odczytu, deklamacji, muzyki na fortepianie, powitania 
delegatów i wkońcu znów ze śpiewu. Każdy punkt 
programu wykonano bardzo starannie, tak, iż uroczy­
stość na wszystkich uczestnikach jak najlepsze wy­
warła wrażenie. Zwłaszcza długi i wyczerpujący od­
czyt o twórcach konstytucji 3 maja wysłuchano z na­
tężoną uwagą, a burza oklasków była wyrazem uzna­
nia i zadowolenia. Około godz. 12 zakończyła się ta 
podniosła uroczystość. Zor.

W ystawa jubileuszowa w  „Konstlerbauzie",
Wiedeń 14 czerwca.

(List oryginalny Głosu Narodu).

„Gdzie się dwu bije, tim  trzeei kor«ysta“ . Rza­
dko kiedy przysłowie tof mające wogóle znaczenie 
raczej smutne, tak się radośnie i pożytecznie spraw­
dziło, jak teeoroknw  Wiedniu, z okazji sporu „secesjo- 
niatów" z „Kunstlerhauzem". Pospierali się i rozeszli, 
wytężali w spółeawodniotwie o lepsze, a z tego dla 
Wiedeńczyków i dla każdego przejezdnego wynikła 
ta korzyść, że zamiast średniej jednej, ma odraza 
w stoliey do zwiedzenia dwie wystawy sztuki, i obie 
światowe i wspaniałe. —  Jeżeli widomym zaakiem 
spora tutejszych aitystów między sobą jest prawie 
jedynie ta powyżej wskazana korzyść, to różnice ist­
nie ące między obu wystawami, w „Gartęnbaugesell- 
sćhafi“ i „Kii s lerhauzie", polegają raczej na ich 
obszerności, na ilości wystawionych obrazów, niż na 
jakości tychże. Tak, jak pisząc poprzednio o wysta­
wie „secesji", zaznaczyliśmy, że wiele obrazów, któ­
re cna w salach swych pomieść ła, mógł by wisieć 
birdzo na swojem miejsou w „Kuastlarhauzie", tak 
i teraz przebiegających sale ładnego pałacu na Loth- 
ringerstrzsie uderza nas mnóstwo dzieł, któreby się 
stać mogły prawdziwą ozdobą „secesji". CU więcej, 
na (bu wystawach spotyka s ę nazwiska jednych i 
tych samych mistrzów; i tak w „Kii stlerhauzie" 
mamy Bocklina, Rodiu’a, Segantiniego i mnyth, wszy­
stkich „wystawionych" w secesji. Stało się to na­

wet powodem małego „Kravalluu w tutejszym ar­
tystycznym światku. Herman B»hr, dz?enuikarski „or­
gan" secesjonistów, oderzył swego czasu w żydow­
skiej Zeit bardzo ostro na organizatorów wystawy 
jubileuszowej w „Kiioatlerhauzie", pomawiając ich o 
nadużycie zaufjnia zagranicznych mistrzów i o nie­
lojalną konkurencję z „secesją". Odnosi się to mia­
nowicie do pewnego ustępn w statutach secesji, w e­
dług którego zagraniczny cHonek, wystawiający dzie­
ło swoje w iej salach, nie mcże równocześnie wy­
stawiać w tem samem mieście gdzieindziej. W  tern 
świetle zarzuty Babra kierowaćby się jednak powin­
ny ra zej p zec w simymże mistrzom, auiżeli przeciw 
wystawcom. Bądź co bądź atak był bwdzo gwałto­
wny i był jeduym z ostrzejszych epizodów tej walki, 
z której osoby trzecie tak obficie korzystają.

Zewnętrzna różnioa między wystawą „secesji" a 
wystawą j  bileuszową w „KuQstlrrhauz’e“ leży prze- 
dewsiystkiem w tero, że gdy „secesja" postanowiła 
dać samą „śmietankę* twórczości plastycznej, w mniej­
szej liczbie, lecz w najlepszej jakości, „Kumstlerhaus" 
imponuje, ale powiedzmy odrazu i nuży ogromną 
ilością wystawionych dzieł, wśród których prawdzi­
wie dobrych dopiero szukać trzeba. Zresztą, jak tam, 
tak i tu cgromaa rozmaitość, i co główne, przewa­
ga liezbowa i ogromna jakościowa zagranicy nad 
sztuką domorosłą, austrjacko-wiedeńską. Co jest na 
obn wystawach prawdziwie wielkie i piękne, to jest 
zagraniczne, francusde, niemieckie, aBgielskie, bel­
gijskie, szwajcarskie, amerykańskie wreszcie, ale naj- 
maięj miejscowe.

Z wiedeńskich mistrzów, by od nioh zacząć, naj­
więcej zwraca uwagi Darnaut swoimi pejzażami, z 
których „N a gościńcu" z wybornie malowanymi tu­
manami kurzu w słońcu jest istotnie rzecz* bardzo 
dobrą. Więcej Już „na tfekt" malowane s j  „Zachód 
słońca" i „Tartak" Roberta Rnssa, a woale niezły 
jest znowu „nastrojowy" Kaufmann. Wogóle na wy­
stawie w „Kliostlerhauzie" uderza wielka ilość pej­
zażów jesiennych, dziwny kontrast z obudzoną na 
świecie wio3ną. Wielkie zijęcie bndzi w tym dziale 
„Bajka Lśna" Ajdukiewieza.

Tłum obrazów i rzeźb tak1’, że tylko wyjątki w 
w krótkiem sprawozdaniu wspominać można. I tak 
w/ród portretów uderzają: bardzo niefortunne podo­
bizny cesarza i arcyks. Józefa Ferdynanda, pędzla 
B laasV  i Heleny Kraus; bardzo piękne portrety H o­
ro wit a, Pausingera, Aogtlego, Augustynowicza, Bo- 
znańekiej (znane z wystawy krakowskiej) i Temple7a 
(te oshtnie w grupach i z portretowanem tłem: 
„W  pokoju Mikartowskim u Mikcłaja Dumby" i 
„Ogród zimowy pana J .“ ) .  Nad wyraz przykre są 
portrety Izydora Kanfmanna, przedstawiające szlache­
tne podobizny zupełnie galicyjskich żydów.

W  dziale religijnym na wyróżaien e zasługuje 
na kształt tryptyku malowana Delug’a „Madonna". 
Na podniesionym tronie sied/i Matka Boża z Jezusem 
na ręku i z uśmiechem m łośoi i łaski spogląda na 
śliczne głowy dzieci, stojący oh po obu stronach tro­
nu, i wręczających Jej skromne swoje dziecięce da­
ry. Obraz ten wyrazem swoim przypomina najlepsze 
czasy weneckiej szkoły, a podnosi jego urok piękny, 
głęboki pejzarz. Po bokach (brązu znajdoją się por­
trety malarza i jego żony. — Obok wisi wspaniała 
„Ukrzyżowanie" Maksa Klingera. W obraz e tym ma­
larz widocznie wy'ężył się na nowożytną psyoholo- 
?ję. Oryginalnie i dziwnie pojęta jest Matka Boska, 
jako kobieta już nie młoda. Każda figura, csobliwie 
rzymskie, jest sama w sobie z niesłychaną wykona­
na preoyz ą, oał śó robi wrażenie jakitgoś nastroją 
sztuczmgo, tej religijności moderne, która jest w ła­
ściwie komendjanckiem pogaństwem.

Berlińczycy nadesłali kil na rzeczy ładnych. Są 
sławni „R  botaicy z R ubeif ld “ L ebermanna, tro­
chę za ogromni, jest kilka scen ulicznych drugiej 
b.rliósHej gwiazdy, Skarbiny, Lenbaeh dał cudny 
portret Loli B aetb. — Francuzi pobili Berlińczyków, 
na ich cz le sławny Ro<h grosse, którego „W alka 
o szczęście" robi prawie sensację. Wysoko w chmu­
ra'h  unosi s ę  upragnione zjawisko, do którego w 
kurczach i zapasach wyciąga ręoe ludzka rzesza. 
Strącają się wzajemnie w  głąb, gdzie widać krzyże 
cmentarne. Po za tym całym walczącym tłumem 
jakbz w mgle widać okno fabryczne i maszyny. Jest 
w tem wszystkiem taka siła i werwa, że obraz pra­
wie hypnolyzuje widza. — Bonnat nadesłał me por­
tret ale pyszne studjum orła chwytającego w szpo­
ny zająca. Niestety zawieszono obok niego „A kt" ko­
biecy Carolusa Durana, i wszyscy wolą na te pa­
trzeć. Doran jest sławny jako malarz kobiet, maluje 
je  zresztą starą modą. Zupełnie modetne jest na to 
Veber w swej .Fantazji": nagi kobieta, bawi się 
w p łk ę ... głowami męskimi. Fuvis de Chavannes 
wystawił „Magdalenę".

Wyborne rzeczy nadesłali także Amerykanie: Har- 
rison, Bridgmann, Even, Gay i Dsnnat. Śliczny jest 
„Targ" H szpana Prad lii, z rodtków jego cały żar 
południa streścił w pejzażu swoim Jarolla-Bastida. 
Anglicy spisali się mniej dzielnie. Rosjanin Repin 
wystawił „Pożegnanie rekruta" i flisów na Wołdze, 
oba przepyszne charakterystyką twarzy.

List jest jnż i tak przydługi, i na rzeźbę nie 
mogę się „puszczać". Sw ój.
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KRONIKA.
K ą l e a d a n  k o ś c i  e l i j .  Dziś, niedziela, Gerwa­

zego ; jutro Sylweijusza.
Kalendarz myśliwski. W miesiącu czerwcu strzelać wol- 

ao jedynie kozły (rogacze), zresztą na cały zwierzostan istnie­
je  czas ochrony.

Kafoadarz rybacki. W miesiącu czerwcu łowić wolno: bo­
lenia, lipienia, glowacicg, świnkę, wyrozuba, czopa, sanda­
cza, łososia, pstrąga, węgorza, ozeczugg, klonka i szczupaka, 
oraz raka samca.

Ochraniać należy: brzankę, brzanę, cytrę, leszcza i jazia, 
' oraz raka samicę.

Kaleedarz astrmmlczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 8 nunut 30, zachód przypada o godzinie 7 
minut 52, długość dnia godzin 16 minut 23.

Stu  powietrza. Dnia 18-go czerwca o godzinie 6-tej ra­
mo, barometr poszedł w górg, temperatura 13°5 C,. o go­
dzinie 2-ej po południu ciśnienie powietrza 742’4 cie­
płota -ł-20°2 C., wiatr północny.

O zamachu na hr. Arco-Balleya, sekretarza nie­
mieckiego poselBtwa w Londynie, doszły następujące 
wiadomcśoi: Gdy hr. Arco-Balley dnia 15 bm. opu­
szczał popołudniu po 5 godz. pałac niemieckiego po­
selstwa, dała jakaś osoba do niego dwa strzały z re­
wolweru. Pierwsza kula 2raniła kerk sekretarza, dru­
ga ugrzęzła w ramieniu. Na huk strzałów nadbiegł 
policjant — morderca dał i do nhgo strzał trzeci, 
który jednak chybił. Z pomocą jednego z przecho­
dniów schwytano mordereę i odprowadzono do wię­
zienia. Jestto Niemiec, imieniem Jan Todd, liczący lat 
40, szewc z zawodu. Rany, jakie otrzymał hr. Arco- 
Balley, nie muszą być wielkie, skoro zraniony sekre­
tarz mógł sam, bez niczyjej pomocy, po zamachu dojść 
do Bwej sypialni, gdzie go zaraz lekarze opatrzyli. 
Wiadomość o ramaehu obiegła wkrótce całe miasto. 
Liczni członkowie towarzystwa wyższego, szczególnie 
dyplomaci, złożyli natychmiast wizyty sekretarzowi po- 
selatwa. Hr. Arco-Balley cały wypadek nazywa ba­
gatelą. Na pilicji zbrodniarz Todd odmawia wszelkich 
zeznań. Oświadcz)ł tylko, że miał powód do zama­
chu, że jednak wyjaśni go dopiero przed sędz ą.

Jak iyje żołnierz amerykański? stany Zjedno­
czone Ameryki Północnej mają tylko 28.000 wojska 
stałego regularnego, które się mieści w różnyr-h miej­
scowościach tego państwa wielkiego. Oprócz tego 
125.000 t. z. milicji, t. j. ochotników, którzy skła- 

oddzielne pułki i wybierają z pomiędzy siebie 
oficerów. Głównodowodzącym armji jest prezydent 
państwa. Polk slłada się z 8 rot, a w rcc*e jeBt 
60 żołnierzy. Ochotnicy obowiązują się służjć lat 
trzy, poczem albo występują albo też mogą pozostać 
na dalsze trzy lata. Ci, którzy przeshyfcyli trzydzieści 
lat, otrzymują od państwa emeryturę w ilości %  tej 
pensji, jaką otrzymywali w wejsku. Żołnierz otrzymuje 
pensji 13 dolarów, t. j. okiło 28 złr. miesięcznie; 
oprócz tego otrzymuje pcżywienie, ubranie obuwie, 
rękawiczki i bieliznę krochmalną.

Ż.łnierz jada trzy razy dziennie: rano, w połu­
dnie i Wieczorem. W południe i wieczorem mięso, 
rano prócz mięsa dostaje kartefie, owoce, masło i ka­
wę. Czynności rozpoczynają się o godzinie 6 lub 7 
w porze lttbiej. O godzinie tej trębacz dyżurny dije 
hasło wstania. Żołnierz wstaje z pościeli, których 
niezbędną częścią jest mięki materac; poczem idą 
do umywalni i łazienek. O godzinie 8 mej rozpoczy­
nają się ćwiczenia i trwają do godz. 12. Od godz. 
12 do 6 wieczorem żełnierz jest wolny i maże się 
laimowtó pracą dowolną. Władza go wtedy nie kon­
troluje. W razie opóźnienia żołnierz płaai karę pie­
niężną.

Fantazja artysty. Na kosztowną fantazję po­
zwól, ł  sobie pejzażysta angielski, Lukę Fildes, czło­
nek Akadimji królewskiej w Londynie. Przez kilka 
miesięcy objeżdżając Walję, hrabstwa Kent i Lanoa- 
shire, poizukiw ił malowniczej chatki; wreszcie zna­
lazł ją  w okolicach doliny Salisbury. Zakupiwszy 
ją, kazał rozebrać cegiełkę pa cegiełce, jrzewitźó 
do Londjnu i ustawić nanowo w swojej olbrzymiej 
pracowni. Niedcść na tern, z danej miejscowości spro­
wadził typy włościan i włościanek, jsko modele, 
płacił im przez cały rok, żywił i ubierał swoim ko­
sztem. Na to wszystko wydał 1.000 ft. szterl. Taka 
pogoń za dokładnośoią ojłaciła  się jednak malarzowi 
aowioie. Za swój obraz dostał 6.000 ft. szterlingów.

Przedstawienia „Unitów* W Żywcu. Popula­
ryzowanie dziejów ojczystych, ostatniej doby zwła­
szcza, obrało sobie za zadanie katolickie stowarzy­
szenie rękodzielników „Przyj* źń* w Żywcu. Po świe­
tnym wieczorku listopadowym zeszłego roku, dano 
teraz „UnitówM Margeita. Przedstawienie to odbyło 
•ię dnia 12 b. m. w sali ratuszowej żywieckiej. „U - 
Bici* Margerta, sztuka o tendencji wysoce patrioty­
cznej,-której treść wzięta jest z prześladowań ludno­
ści unickiej na Podlasiu, w okolicach Drelowa i Pra- 
tuliia. Napisana prześlicznym wierszem, pełnym po­
lotu poetycznegc, obfituje w obrazy dramatyczne, pod 
wpływem których oczy łzami zachodzą, a serce o- 
garnia bezgraniczny ból na widok męczeństwa tego 
nieszczęśliwego ludu unickiego, wydanego na pastwę |

prawosławia i żołdaetwa moskiewskiego, — przedsta 
wia jednak bardzo powatne trudności dla sceny a- 
matorskiej. Potrzeba wielkiej pracy i przejęcia się 
myślą autora, tak ze strony reżyserii, jak również i 
grających, ażeby ją godnie i należycie oddLĆ. Kiedy 
się weźmie pod uwagę, że w przedstawieniu „Uni­
tów* brały przeważnie udział córki mieszczańskie i 
młodzież rękodzienicza, podziw ogarnia, iż oałość wy­
padła tak okazale i świetnie. Ponieważ mi osobiście 

‘ bardzo wiele na tern zależało, by rzeczone przedsta­
wienie jak najlepiej wypadło, dlatego tych wszystkieh, 
którzy ładną grą, świadczącą o sumiennym wywiąza­
niu się ze swego zadania, dość trudnego wyszcze­
gólniam. Niechże ta pochwała będzie dla niob, nie 
tylko nagrodą, lecz także zachętą pod tym względem 
na przyszłość. Pierwszeństwo należy się młodziutkim 
pannom: Mani Krzyżakowskiej w reli Janiny i Zosi 
Miodońskiej w roli Olewy. Również na pochwałę za­
służyły panny: Antosia Pieczkówna, która się pod­
jęła dwóch ról Heleny i Mazurki, Kasia Nowotarska 
jako sołtysowa Szczepanowa, Michalina Paw łowiczów na 
jako Raja, Karolina Pietrusiakowa jako Anastazja i 
wszystkie druohny. Tak samo na pochwałę zasłużyli 
p p .: F. Dowsilas jako sołtys ozymon, Omasta jako 
p tłiow nik , W. Opielą jako Pikuła mhdy Karol 
Jankowski jako stary lirnik Benduk, Jan Maultz 
jako P ak k  E. Rączka jeko urlopnik Kurka i wszy­
scy inn i. Dekoracje były bardzo ładce, zwłaszczę w 
ostatnim obrazie, przedstawiające katorgi sybirBkie. 
Kiedy katorżnicy śpiewać poczęli ten rzewny i bła­
galny hymn: „Boże coś Polskę*, zgromadzona publi­
czność jak jeden mąż powstała.

Publiczność w pizsważaej części mieszczańska 
bsrdzo licznie przybyła na przedstawienie. Atoli więk­
sza część inteligencji OBiadłej w Żywcu udała się na 
wyoieczkę do Bystry. To należy u nas do dobrego 
tonu, żeby wszelkie przedstawienia patijotyczne, da­
wane przez „Przyjaźń*, ostentacyjnie omijać. W ten 
Bposób przyczynia się pewnie do pogłębienia uczaó 
patrjotycznyoh w naszem mieście. Iunemi względami 
oieszą się za to takie liche farsy, jak „Dobry numer* 
lub „On ma bzika*, z których korzyść moralna tylko 
psu na buty przydać się może. Pocieszającem jeBt to 
jednak, że poważniejsza część miejscowej inteligencji 
odmienne ma zdanie pod tym względem, i ta włtśnie 
na przedstawienie przybyła. P raw dom ów ny.

ślub elektryczny. W Nowym Jorku w tych 
dniach od ly ł się ną wystawie elektrycznej ślub ele- 
itrottchn ka Ksrola Muteca i panny G lmor. Oblu- 
b eńcy jrzyjechali do kościoła w samochodzie elektry­
cznym, organy elektryczne przygrywały im przy ślu­
bie, prócz hgo zaś foncgrbf el itryczny odśpiewał 
p ękną trję z „Lohengiina*. Oczywiście oświetlenie 
było wyłącznie tl ktryczne. Następnie odbyło się 
przyjęcie u rodziców panny młodej. Wszystkie pc tra­
wy, przyrządzone na kuchni elektrycznej, wyjeżdżały 
na stół przy pomocy kolejki elektrycznej, wiodącej 
wzdłuż stołu b esiadnegc. Licznie zebrani przyjaciele 
państwa młodych składali życzenia, aby... rozwód nie 
nadbiegł z szybkością elektryczną.

Kronika prowincjonalna. Dnia 26 czerwca 1898 
odbędzie się w Rzeszowie odsłonięcie pomnika Ta­
deusza Kościuszki. Program tej uroczystości jest na­
stępujący: O gedz. & rano strzały mc ź lzicrzowe. O 
gedz. 6 rano pc budka Kościuszkowska z wieży far- 
nej. O g"dz. 7, 8 i 9 rano hejnały z wieży fsrnej. 
O gedz. 9 i/a rano zebranie w salach i na boisku 
„Sokoła*. O godz. 10 przed południem pochód 
z salinarną orkiestrą Bocheńską de kościoła farnego. 
Od gedz. wpół do 11 do 12 w południe uroczyste 
nabożeństwo w kościele fzrnym, podczas którego bę 
dzie wypowiedziane okolicznościowe kazanie, a chór 
odśpiewa Mszę Kurpińskiego (solo sopranowe i ba­
rytonowe oraz duei). O godz. 12 w południe po ­
chód na Rynek. U stóp pcmoika przemówi repre­
zentant komitetu i, odsłoniwszy pomnik, powierzy go 
opiece miasta Rzeszowa, pocztm kB. proboszcz do­
pełni aktu poświęcenia pomnika, a po odśpiewaniu 
kantaty przez chók męski, burmistrz obtjmie pomnik 
imieniem miasta. Nakonieo przemówią reprezentanci 
towarzystw i korporaeyj, biorących udział w uroczy­
stości, poczem odbędzie się pochód powrotny ku pla­
cowi „Sokoła" celem rozejścia się. O godz. 4 po po­
łudniu festyn w parku miejBkim ze współudziałem 
orkiestry salinarnej z Bochni, lub w razie niepogody 
koncert tejże orkiestry w gmachu „Sokoła*. O godz. 
9 wieczorem uczta składkowa w sali „Sokoła". =  
Z J a n o w a  piszą: W Bruchnału zachorowała krowa; 
żyd, uchodzący za konowała, powiedział, że choruje 
na krew i takową trzeba z niej wydobyć. Splamił 
sobie rękę krwią tej krowy, poczem zaraz pokazała 
się na ręce krosta, a w godzinę ręka nadmiernie Bpu- 
chła. Udał się do lekarza w Jaworowie, ten go ode­
słał do Lwowa dla odjęcia ręki, ale nie dojeebał do 
szpitala bo w drodze umarł. Krowa zginęła niemal 
równocześnie. —  Echo ‘przemyskie pisze: W niedzie­
lę przed pełudniem ktło godziny 12 poszedł robo­
tnik Grzegorz Kawaler, zamieszkały na Błoniu w Prze­
myślu, kąpać się za most drewniany. W miesiącu tym 
jest woda dość głęboka a prąd wartki. Dostawszy

się w wir, utonął w f-laob. Nieboszczyk zostawił żo­
nę i dzieci. =  W S t r y j u  zawiązał się komitet ce­
lem postawienia pomnika Janowi Kilińskiemu. Po­
nieważ jednak nie rozporządza funduszami, liczy prze­
to na ofiarność publiczności i powziął zamiar rozsyła­
nia fotografji Kilińskiego,celem zebrania potrzebnej kwo­
ty. Na pomniku ma być umieszczony napis: Janowi 
Kilińskiemu, pułkownikowi warszawskiemu, miesz­
czaństwo Stryja. =  P. Danielewicz, kupiec v  J a - 
ś le  prosi nas o zaznaczenie, że podozaB procesji Bo­
żego Ciała zakład jego był zamknięty, a perBonal 
brał udział w nabożeństwie. =  Namiestnictwo ze­
zwoliło na założenie drugiej apteki w W a d o w i ­
c a c h .

Prawybory w Sanoku odbyły s ę dnia 16 b. m. 
Żydzi przy pomocy chrześcijańskich naganiaczy prze- 
parli swoją listę z wyjątkiem trzech wyborców. Po­
nieważ wszystkich wyborców w Sanoku jest 11-tu, 
zatem p. Stspiński zdobył w Sanoku 8 głoiów. Na 
liście żjdowskiej (bok czterech czy pięcia żydków 
znajdują się także najwybitniejsi Stapińskicgj agita­
torzy w Sanoku a mianowicie Bławny „G.zesio* Ł u ­
kaszewicz, były szewc, obecnie astronom, przepowia­
dający, że za d *a  lata będą w Galicji tylko żydzi, 
dlatego trzeba im się wysługiwać — co też czyni 
z zacięciem p. inżynier Sulimirski i p. Marjan Linde 
urzędnicy fabryki wagonów, którzy oczywiście do 
chlebodawców BtoBowaó się muszą — no i p. dr 
Gaweł znany przyjaciel ludu, ale po za obrębem Bwe- 
go biura. Sceny jakie rozgrywały się przy prawy­
borach i przy komisji wyborczej, której przewodni­
czył dr Goldhammer, przyszły burmistrz wolnego kró­
lewskiego miasta Sanoka, b )ły  doskonałą ilustraoją 
stosunków i snujących w naszem m ńśde.

Do południa lista chrześcijańska miała ogromną 
większość — żydkowie zaś trzymili się na b ku. 
Gdy ludowcy zobaczyli, że nie żarty, wtedy na 
skinienie dra Goldhammera, bardzo „sprytnego" czło­
wieka, rozbiegli s ę  agitatorzy za żydkami. Ściągali 
ioh z domów nawet z chajderu. P. Łakasiewicz la­
tał po ulicach, nawołująo braci żydów do „ratowa­
nia* sprawy, p. Sulimirski pracował w pocie czoła, 
biegając również za wyborcami od „naszy wiary*, 
choć jego znamienita przysłowiowa r s s *  niemało 
utrudniała zadanie. Wreszcie p. Marjan Linde i Moj- 
sie Koki „młodzi* kierowali akcją przy komisji.

Przy głosowaniu, jedna mała pomyłka przy czy­
taniu listy wyborców przez chrztśaijańekiego prawy- 
borcę, wyatarcza, iby dr Goldhammer głos uniewa­
żnił — żydki walili się kupą do sali, jeden podpo­
wiadał a nawet odpowiadał za drugiego i wszystko 
było w porządku.

Na chrześoijańskiem mieszczaństwie naszego mia­
sta najbardziej p rzygi ębiające wrażenie wywarło to, 
że ludzie, pragnący uchodzić za wybitniejszych w m ie­
ście, wysługiwali się żydkom nie wiedzieć za jaką 
nagrodę, bo to oczywiście tajemnica.

Forządni ladzie w mieście, o ile nie chcieli być 
ani za jednym ani za drugim kandydatem, albo któ­
rzy są przeciwni kandydaturze stronnictwa chrzęść, 
ludowego, usunęli się od głosowania, uważali b )-  
witm za ubliżające pójść na wysługi żydkom dla 
zwalczenia slronnictwa składającego Bię z chrześci­
jańskich mieszczan i robotników.

W  J a ś l e  zwyciężyła znaczną większością cala 
lista stronnictwa ohiześoijańsko - ludowego mimo so­
juszu pewnej części inteligencji z żydkami.

* Od kandydata dra Włodzimierza Lewickiego o- 
trzymnjemy następujące pismo:

„W obec niegodnych insynuaeyj rozszerzanych przez 
niemieckie i polskie liberalne dzienniki, w złej w ie­
rze, bo w celaih agitacyjnych, jakoby str nuictwo, 
do i t ó e g o  nahżę, podczas agitacji wyborczej pobu­
dzało do rozruchów przeciw żydom, widzę się zmu­
szonym do następującego oświadczenia:

„Protestuję w imieniu mojem własnem i mojego 
stronnictwa przeoiw trj potwarzy, a na świadectwo, 
że nigdy i nigdz;e nie padło z ust naszych podże­
gające słowo do rosrachów przeciw żydom, biorę 
wszystkich Judzi uzoiw yeh, którzy w wyborczych 
naszych zgromadzeniach udział brali.

„Stwierdzam, że zawsze przy omawianiu kwestji 
żydowskiej zaznaczaliśmy nasze c h r z e ś c i j a ń s k i e  
w tej sprawie stanowisko, mówiliśmy tylko o potrze­
bie solidarności chrześcijańskiego społeczeństwa dła 
ochrony własnych interesów ekonomicznych, wystę­
powaliśmy stanowczo piz oiw budzeniu rasowej nie­
nawiści. Kłamstwem jest więc jakobyśmy, to jest, 
18, lub ktokolwiek z naszego stronnictwa, słowem lub 
pismem do rozru hów podburzał.

Oświadczam we własnem im ien iu  a Bądzę, że na 
to zgodzą się wszyscy z naszego klubu i stronnictwa, 
że użyję wszelkich środków, aby wykryć właściwych 
spraw ców nieszczęścia, które pociągnęło  za sobą tyle 
• fiar biednego ludu. Wierzę, że znajdziemy tę ręką 
niegodziwą —  jesteśmy bowiem na dobrej do tego 
drodze*. Dr Włodzimierz Lewicki.

RllCh wyborczy. Dnia 7 bm. odbyło się przed­
wyborcze zgromadzenie w L i s k u  zwołane przez ks. 
StojałowBkiego. Zebrało się około 400 OBÓb. Ksiądz 
Stojałowski przedstawił program stronnictwa chrze- 
śoiiańsko-ludowfgo i wykazywał różnice, jakie dzielą

CZASOPISMO “I T T  A T T T  |,1 I znajdować się będzie co niedziela zraua
i l u s t r o w a n e  dla wszystkich V V  JCX W  J j I A J  w  rękach wszystkich czytelników

„W awel* będzie pismem dla rodzin polskich i rozchodzić się będzie w najszerszych warstwach!
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to stronnictwo od ludowców. Przemawiał po rusku, 
nawołując Rasinów do stworzenia ruskiego stronni­
ctwa chrześcijańsko-ludowego, któreby podjęło rozum­
ną ekonomiczną pracę w interesie biednego ruskiego 
lu iu. Zakończył poleceniem kandydata dra Lewickie­
go. Es. Kałużniaoki i ks. Zubrzycki interpelowali ks. 
Strjeło^skiego i wyrażali się sympatycznie o progra­
mie stronnictwa chrześcijańsko - ludowego. Również 
obecni włościanie odzywali się z życzliwością za 
kandydatem dr Lewiokiem.

Charakterystycznem było, że gdy jeden z obec­
nych mówił o kwestji różnic narodowościowych, ode­
zwał się włościanin Rnsin, że między ludem polskim 
a ruskim niema różnicy, dlatego nie należy go roz­
dzielać.

Dziwna rzecz, że p. burmistrz w Lisku odmówił 
sali na zgromadzenie, wskutek czego musiano obra­
dować w sieniach w rynku. —  Dnia 10 bm. odbyło 
się zgromadzenie w Starej Soli, przy udziale 200 
osób i całej miejscowej inteligencji, na którem rów­
nież ks. Stojałowski przedstawił program i potrzebę 
zgcdy między polskim a ruskiem Indem, co obecni 
Polacy i Rasini przyjęli z uznaniem i niekłamanym 
zapałem. Kandydaturę dra Lewickiego uchwalono je­
dnogłośnie.

Dnia 12 bm. przybyli do M r z y g ł o d a  ks. Sto- 
jałowski, ks. Szponder i kandydat dr Lewicki. Lu­
dność przyjmowała gości owacyjnie. Delegacja z mia­
sta wręczyła im przed piękną bramą strojną we fla­
gi i zieleń chleb i sól. Ks. Stojałowski celebrował 
snmę. Po połndniu odbyło się zgromadzenie około 800 
osób, na którem jednogłośnie uchwalono kandydaturę dra 
Lewickiego.

Dnia 13 b. m. odbyło się w D y n o w i e  na ryn­
ku zgromadzenie złożone najmniej z 3.000 ludzi. 
Wzięła w niem udział cała miejska inteligencja i o- 
bywatelstwo z okolicy. Ooeonym był także p. poseł 
Skrzyński. Przemiali: ks. Stojałowski, ks. Szponder 
i dr Lewicki. Kandydaturę dra Lawiekiego z zapałem 
jednogłośnie uchwalono.

Dnia 14 b. m. na zgromadzeniu w F e l s z t y -  
n i e  odbytem pod przewodnictwem ks. Serwaokiego 
prob. łać. i ks. Męoińskifgo proboszcza obrz. grec­
kiego, zgromadzony lud w liczbie przeszło 400 osób 
po przemówieniu ks. Stojałowskiego, dra Lewickiego 
i ks. Serwaokiego uchwalił jednogłośnie kandydaturę 
dra Lewickiego.

Tego samego dnia wieozorem odbył) się zgroma­
dzenie w saJi kasynowej w S t a r e m m i e ś o i e .  Prze­
mawiał ks. Stojałowski i kandydat dr Lewicki. Zgro­
madzenie było burzliwe, kilku bowiem podchmielo­
nych ludowców pod wodzą p. Fe dero wiozą usiłowało 
wywcłaó zamieszanie. Po usunięciu ich z sali, kan­
dydat dokończył przemówienia wobec zgromadzonej 
licznie polskiej inteligencji*, kilkudziesięciu włościan 
Rusinów i kilku ruskich księży. Zgromadzenie trwa­
ło do północy. Wszyscy obecni jednogłośnie wyrażali 
oburzenie na taktykę i postępowanie adherentów Sta- 
pińskiego.

Ze Lwowa piszą do nas: Na uroczystość pra­
ską Palackiego imieniem Koła literacko-artystyczne- 
go wydelegowany został artysta-malarz p. Jan Sty­
ka. Delegat ofiaruje dla tamtejszej Akademji umie­
jętności portret Jarosława Yrohlickiego własnego pę­
dzla. Deprtaćja Rady miejskiej, która onegdaj wyje­
chała do Pręgi na uroczystość Palackiego, zabrała 
z sobą wspaniały wieniec srebrny, który zostanie 
złożony imieniem miasta Lwowa u pomn-ka Pala­
ckiego. Wieniec ten składa się z dwóch dużych g a ­
łązek wawrzynu o liściach srebrnych i takichże say- 
pułkaeh; tu i ówdzie z pomędzy tych liści wyster- 
cza złocona jagoda, przedstawiająca owoc wawrzynu. 
Wieniec związany jest u dołu złoconą wstęgą, na 
której umieszczono następujący napis: * Reprezentacja 
miasta L w o?a  Franciszkowi Palaekiemu, dachowemu 
wodzowi Czech — 14 czerwca 1898M. Podobny w ie­
niec srebrny, ale mniejszy, zabrała z sobą delegacja 
towarzystwa dzienaikarzy polskich; ten wieniec utwo­
rzony jest z dwóch gałążek dębn; pośród liści znaj­
dują się srebrne żołędzie, a napis na nim: „Tow a­
rzystwo dziennikarzy polskich Franciszkowi Palaekie­
mu 189.8“ . =  Stan zdrowia ks. kardynała Sembra- 

. towio7a polepszył się trochę. We czwartek odwiedził 
chorego ks. aroybiskup Isakowioz, z którym chorego 
ks. kardynała łączy długoletnia serdeczna przyjaźń. 
Ks. aroybiskup Isakowicz zapłakał szczerze widząc 
tak ciężko chorego przyjaciela a i ks. kardynał pła­
kał z rozrzewnienia. Podobno ks. Kardynał kaz»ł so­
bie przedłożyć akta, dotyczące ustanowienia sofraga- 
nii metropolitalnej, aby mógł wdrożyć sprawę zamia­
nowania swego sufrsgana. —  Rektorem uniwersyte­
tu lwowskiego został wybrany prof, medycyny dr 
Eadyi. =  Na posiedzeniu centralnego komitetu dnia 
18 czerwca dla Galicji wschodniej omawiano sprawę 
kandydatury prof. Dztwińskiago (IY  kurja, Tarnopol- 
Zbaraż). W  rezultacie nie zatwierdzono wcale tej kan­
dydatury z przyczyn niewiadomych.

* O rozruchach żydowskich, który* h szczegóło­
wy opis podług nadeiłanyoh nam korespondencyj, 
umieszczamy powyżej, —  pisze Gazeta lwowska: 

„Najgroźniej chwilowo przedstawia się stan rze­
czy we Frysztaku, gdzie dnia 16 b. m. po godzi­
wie 3 ej po połndniu tłum począł rozbijać sklepy,

napadać i bić żydów. Gdy wszelkie usiłowania 
wł adz , aby nakłonić m otbch do opamiętania i 
spokojnego rozjśoia  do domów nie poskutkowały, 
musała żandarmerja uciec się do ostrzejszych 
środków i użyła broni przeciw eksce lentom. Od 
strzałów padło na miejscu sześfiu lu d zi, pięciu 
odniosło ciężkie rany, a kilku lekkie. Trzech zra­
nionych ciężko jaż zmarło. Żandarmerja była tern 
bardziej zmuszoną do użycia broni, iż roznamiętnio- 
ny m tło oh zajął wobec niej grcźaą postawę i ata­
kował ją, przyczem jeden z żandarmów otrzymał 
ciężką raię od cięcia kosą, a jednemu s rąoono ko­
łem bagnet z karabinu. Wśród ludności żydowskiej 
zapanowała ogromna panika. Starostwo udało się do 
komendy korpusu w Przemyślu i do komendy w  
Rzeszowie o wysłanie wojska. Według teL graficznej 
relacji, wysłanej z Frysztaku wieczorem, zapanoaał 
tam chwilowy spokój; wzburzenie umysłów jest cią­
gle silne.

W dalszym ciągu Gazeta lwowska donosi na 
podstawie autentycznych sprawozdań, że wiadomości 
podane w wielu dziennikach w dniu 16 b. m., ja ­
koby zaszły także rozruchy w Brzostku, gdzie miano 
rabować —  a także skutkiem tego aresztować wielu 
ekscedentó w, jakoteż wiadomości, podane w N. fr .  
Presse o rzekomych rozruchach w Kamienicy, są 
zupełnie mylne. W Brzottku i w Kamienicy nie za­
szedł żaden wypadek zakió eaia spokoju; —  również 
w Dembowej i Jodłowej, gdzie krążyły w tych dniach 
ciągłe pogłoski o z zmierzonych napadach, nie do­
puszczono do żadnych rozruchów. W niektórych dzien­
nikach podano, jakoby przy zajściach w powiecie ja ­
sielskim zastrzelono kilku chłopów. W iadouośó ta 
okazała się nieprawdziwą, albowiem tylko jeden 
eksoedent koło Ś wierchowej został przez żandarma 
zabity.

Kraków 19 ezerwea.
Z  powodu wyjazdu „Audaxa“ do Pragi „U w ag“ 

w dzisiejszym numerze nie ma.
* Posiedzenie Pady miejskiej odbędzie się w ponie­

działek d. 20 b. in. o godzinie 5 po południu. Na 
porządku dziennym regulacja etatu i płac urzędni­
ków i służby miejskiej, oraz uchwalenie odpowiedzi 
na reskrypt Rady słkolnej krajowej w sprawie orga 
nizacji szkoły wydziałowej imienia św. Scholastyki.
* Program uroczystości Mickiewiczowskich, uchwalony 

na pełucm posu dzenm komitetu obywatelskiego, przed­
stawia się jak następuje : 1) Uroczystość odsłonięcia 
pomnika na Rynku odbędzie się w niedz elę 26 czer­
wca b. r. po południu o godzinie 4. W czasie tego 
aktu wygłoszą m owy: marszałek kraju, prezydent 
miasta Krakowa, hr. Stanisław Tarnowski, jako re­
prezentant świata literackiego i nankowego, Maciej 
Szakiew oz jako reprezentant młodzieży Uuiwersytetu 
Jagiellońskiego i włościanin, poseł Bojko, którego w 
tym celu komitet zaprosi. 2) Wieczór tegoż dnia od­
będzie się iluminacja miasta, w teatrze zaś koncert wo­
kalno-instrumentalny, bez deklamacji i przemówień. 
3) W poniedziałek 27 czerwca rano nroozyste nab>- 
żeńatwo w kościele N. P. Marji, na którem ks. dr 
Pelczar wygłosi kazanie, poozem odbędzie się uroczy­
sty pochód z wieńcami do pomnika i na Wawel, 
gdzie na sarkofagu wieszcza złożony bęizie srebrny 
wieniec od narodu. Wieczór tegoż dnia odbędzie się 
w teatrze uroczyste przedstawianie, składające się z 
dwóch wyjątków z „Dziadówu, poozem nastąpi apo­
teoza, której urządzeniem zajął się artysta p. Wyspiań­
ski, w końcu wygłoszony zostanie epilog p. L ic ja - 
na Ru dla.

*  W wieczorku Mickiewiczowskim, który odbędzie się 
dziś w niedzielę w Stowarzyszeniu kupców i mło­
dzieży handlowej, przyjęła współudział także p. Fi- 
lippi Mikorska, artystka sceny krakowskiej.

Bankiet. Bankiet pod zas uroczystości Mickiewi­
czowskich odbędzie się z inicjatywy Koła artysty­
cznego i Związku literackiego w d. 26 b. m. (w  nie­
dzielę) w sali hotelu Saskiego po nroozystem przed­
stawieniu w teatrze. Wobeo przewidywanego licznego 
zjazdu gcści z różnych stron Polski i pobratymczych 
nam Indów, myśl wymienionych obu Towarzystw zy­
ska zapewne szerokie uznanie, bankiet bowiem da 
pożądaną sposobność do wzajemnego zbliżenia się i 
pozrania uczestnikom uroczystości tak miejscowym 
jak i przybyłym z stron dalszych.

Po kartę wstępu za jrzesłaniem lub złożeniem 
kwoty 4 złr. zgłaszać się należy do komitetu zajmu­
jącego się urządzeniem bankietu pod adresem: Koło 
artystyczno-literackie w Krakowie, Rynek gł. 1. 16 
po dzień 24 b. m. (piątek), gdzie w przygotowanym 
na ten cel arkuszu mogą osoby zamieszkałe w Kra­
kowie a życzące sobie wziąć udział w bankiecie za­
pisać swój adres; karty wstępu na bankiet wyda­
wać będzie komitet w przeddzień uroczystośai tj. w 
sobotę d. 25 b. m. od godziny 6 — 10 wieozorem 
i w niedzielę d. 26 b. m. o godz. 11 — 12 przed 
południem. W poniedziałek wieozorem po przedstawie­
niu w teatrze odbędzie się w salonach Koła art. l i ­
terackiego raut celem przyjęcia przybyłych na uro­

czystość artystów i literatów, na który wydział Koła 
i Związku zaprasza również swoich Członków wras 
z rodzinami i gośćmi prze* nich wprowadzonymi.

„Adam i Mary/a.“ Odbieramy z miasta nastę- 
pująoe pismo: * Szanowna Redakcjo. Gzy wobeo u- 
chw ił krakowskiego komitetu Mickiewiczowskiego, od­
rzucających (zresztą zu pełre  słusznie) „A iam a i Ma­
rylę" Sarneckiego na wieczór obchodowy u nas, nie 
dobrze byłoby i na czasie, aby dyrekcja lwowska 
korzystając z tego, że artyści utwór już grali, dała 
nam poznać go ze sceny, jako zwykłą premierę. Nie 
wątpię, że publiczność krakowska chętnieby „Adama 
i Marylę“ usłyszała, a dyrekcja lwowska, która już 
sztukę wystawiała na uroczystości we Lwowie, jeden 
więcej powód miałaby do naszej wdzięczności".

Jeden nie z komitetu.
* Kwesta. Dziś w niedzielę podczas ostatniej Mszy 

św. w Kościele N. P. Maiji uproszone panie kwesto­
wać będą na rzecz ubogich m. Krakowa, wstydzą­
cych się żebrać. Nie da się zaprzeczyć, że nagła 
i niezwykła drożyzna pogorszyła w r. b. w wysokim 
stopniu położenie mniej zamożnych klas społeczeń­
stwa. Jest chrześcijańskim obowiązkiem zamożniejszych 
przynosić swym groszem ulgę nędzy i cierpieniu i 
zmniejszać przedział, tworzący się między tymi, co 
posiadają środki do życia wygodnego, a tymi, oo ma­
ją  mało, albo nie mają nic i z goryczą patrzą na 
szczęśliwszych Nie wątpimy też, że publiozność że- 
ohoe udziałem swym w kweście dzisiejszej poprzeć 
usiłowania zacnych naszych opiekunów ubigioh, któ­
rzy za specjalne zadanie obrali sobie wyszukiwanie 
nędzy wstydzącej się żebrać.
*  Pielgrzymka do Częstochowy na św. Annę wyruszy 

z Krakowa 23 lipca. Ktoby sobie życzył wziąć udńał 
w tej pielgrzymce, powinien się postarać o paszport 
zawczasu, świrowany przez konsula rosyjskiego, aby 
nie mieć na granicy rosyjskiej nieprzyjemności.

Goście śląscy. W piątek o godzinie 5 przyjechało 
do nas 50 dzieci i 10 nauczycieli z Ustronia (Śląsk 
austr) z p. Jerzym Michejdą na czele, w celu zwie­
dzenia pamiątek historycznych i osobliwości miasta 
Krakowa. Nauczycielom, którzy podjęli takie trudy 
należy się wszelkie uznanie, iż starają się w młodo­
cianych sercach obudzić uczucia patrjotyozue, uzmy­
sławiając pamiątkami histeryeznemi dawną świetność 
narodu polskiego. Komitet, który się za wiąz ił  w ce­
la ułatwienia zwiedzania pamiątek historycznych, 
udał s;ę do dyrektora teatru lwowskiego p. Ban- 
dcowskiego z prośbą, ażeby dla jośoi śląskich za­
grano jaką patrjotyezną sztukę. I . Bandrowski z u- 
przejmą gotowością zmienił rep rtuar, gdyż będzie 
grany jeszcze raz „K raj", a nadt ofiarował bezpła­
tny wstęp dla wszystkich gośoi, ctórych oprowadza 
po Krakowie p. Józef Ginoel, nauczyciel szkoły św. 
Barbary. Ślązacy zabawią u nas do poniedziałku i 
prócz Krakowa zwiedzą saliny wielickie.

Komitet wiankowy pod przewodnictwem wicepreze­
sa „Sckoła" p. J. Rudnickiego, od )ył drugie plenarne 
posiedzenie; zastanawiano się głównie nad kwestją 
finansową. Po ścisłem obliczeniu przypuszczalnych 
dochodów i wydatków, okazał się deficyt około 400—  
500 złr,, dlatego postanowiono zaapelować do Rady 
miasta o przyznanie subwencji. Niemałe kłopotu spra­
wia zorganizowanie chóru; trudnego zadania podjął 
się znany muzyk W. Dec. Artystyczną pomoc przy­
rzekli pp .: Eliasz, Benedyktewicz i Piotrowski. Prak­
tyczną nowością będą bilety wstępu z topograficznym 
planem wszystkich miejsc i całej sceny, łącznie z pro­
gramem. Następne posiedzenie odbędzie się w sibotę 
dnia 18 b. m. w sali „Sokoła" 1 p. o godz. 7 wie­
ozorem, na którem program zostanie zatwierdzony i 
ogłoszony.

Pomnik Antoniny Hoffman nowe/. Daia 16 bm. od­
słonięty został w pierwszą rocznicę zgonu, niezapom­
nianej artystki Antoniny Hoffmann, pomnik wysta­
wiony nad jej grobem, na tutejszym cmentarza. Wy­
konano go w zakładzie Józefa Kuleszy. Wznosi się 
na kamiennym postnmencie kolumna, którą zd>bi w ie­
niec zamknięty emblematami dramatyoznemi: książką, 
maską i sztyletem. Na kolnmnie osadzone jest po­
piera e artystki z marmuru, wykonane przez Michała 
Korpala. Pomnik i popiersie odznaczają się ładną ro- 
robotą. Z frontu jest napis: A n t o n i n a  H o f f m a n n .  
Mistrzyni słowa na scenie, prawdą 
Na niej świeciła przez trzydzieści siedm 
Lat 1860 — 1897 służyła w teatrze 
Krakowskim sztuce dramatycznej polskiej,
Przodnjąc talentem, pracą, powodzeniem, znaczeniem; 
Urodzona 1841 r. Zgasła 16 ozerwoa 1897 r. 
Pozostawiając po sobie głęboki zal.

Po prawej stronie czytamy:
Tobie, Panie, wszystek świat niechaj chwałę daje 
Twoje dary są płodnej ziemi urodzaje,
Raozże nam błogosławić, Boże nasz do końca; 
Ciebie niechaj się boi wschód i zachód słońca.

Psalm L X V IL
Po lewej stronie:

Jedną myśl wielką roznieć niechaj pali żarem.
A  stanę się tej myśli narzędziem, zegarem,
Na twarzy ją pokażę, popchnę saroa biciem, 
Rozdzwonię wyrazami i dokończę życiem.

Słowacki,

K A  L  H E L L E R A  & > .

poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania
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Na akt odsłonięcia pomnika pospieszyli na omen- 
ta n  artyści lwowscy in torpore, oraz wiele osób 
^  miast*. Przed odsłonięciem i po chór odśpiewał sto­
sowne i religijne pieśni. P. Walewski, artysta sce* 
jiy  lwowskiej, wygłosił mowę kn uczczeniu pamięci 
znakomitej artystki. W pięknych łow ach  podniósł 
p. W. działalność artystyczną śp. H o i men nowej, oraz 
dej kolt do dzieł Słowackiego. Ona to pierwsza wpro­
wadziła na Beenę krakowską podniosłe dramaty twór­
cy „Ojca zadżumionyeh**. Na nowym pomnika słożo- 
no kilka wieńców z żywych kwiatów.

Na bankiecie urządzonym we czwartek w Grand- 
hotelu przez nr. Bomana Potockiego na cześć aroy- 
księcia Ottona zasiadł do wspaniale kwiatami przy­
strojonych stołów liczny zastęp uroczych pań i po­
ważnych dygnitarzy ze świata wrjikowego i magna- 
-terji. Widzieliśmy tam między innymi ochmistrza 
4woru hr. D.aubowesfcy’ego, jenerała hr. Alboriego, 
jenerała Berkę, hr. Bomana i Andrzeja Potockiego, 
Stefana hr. Zamojskiego, Zdzifłr a br. Tarnowskie­
go z żoną, Stan. br. Siemieńskiego z żoną. p. Za­
krzewską z córkami, p. delegata Laskowskiego z to­
ną, br. Starzyńskiego, ks. Wł Lubomirskich, puł­
kownika br. de Vaux, Aatoniego hr. Wodziokiego, 
kr. Oraicha z żoną, hr. Franciszka i Jerzego Myoiel- 
nkiego i wielu innych. Po wspaniałej uczcie odpro­
wadzili zebrani aroyksięcia na dworzeo kolejowy, 

&kąd odjechał do Wiednia. Goście powrócili do Grand- 
hotelu, gdzie wesoła zabawa z tańcami przy dźwię­
kach muzyki wojskowej 13 pp. przeciągnęła się do 
późoei nocy.

Wieczornica. W wigilję imienin dyrektora „L u ­
tni*4 Stsibeit* odbyła się w lokalu „Lutni** uroczy- 
sta wieczornica. Po odśpiewaniu przez chór „ Lutni“ 
kantaty, składał imieniem zarządu prezes „Lutni** 
dr K. Lipowski, a zaś imieniem chóru prof. F. By- 
licki, życzenia solenizantowi, podnosząc w przemó­
wieniu swem wysokie zasługi, jakie solenizant swo­
ją  zupełnie bezinteresowną, z ofiarnością graniczącą, 
^działalnością około rozwoju chóru „Lutni" położył. 
W  ś ód pogadanki wtsołej, przeplatanej śpiewem i 
grą prof. F. Bylickiego, zeszedł czas bardzo szybko 
uczestnikom wieczoru.

*  Posiedzenie wydziału historyczno-filozoficznego od­
będzie się w poniedziałek dnia 20 czerwca 1898 o 
godzinie 6 tej wieczorem z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Członek pref. Ulanowski: „Zasługi Ja­
na Ł isk b go  pod względem prawnym i ekonomi- 
'Cznym**. 2. Dr W. Czermak: „Przjczynek do dzie­
jów skarbów ości polskiej z XVII wieku**.

* Sekcja prawnicza Bada miasta odbyła wczoraj po­
siedzenie w sprawie fundacji Marji Falęckiej na za­
pomogi dla słuchaczek uczęszczających na kursa Ba­
rani eckiago, uchwaliła upoważnić syndyka, ażeby 
zbadał stan majątkowy fandacji; w sprawie fanda- 
oji Bojanowskiego uchwaliła sekcja upow&żoić syn­
dyka, aby podjął odpowiednie kroki, celem zrealizo­
wania fandacji. Sekcja obradowała nad sprawą wy­
nagrodzenia dla urzędników, pełniąoąch obowiązki 
komisarzy obwodowy on i oświadczyła się sa udziele­
niem im wynagrodzenia po 200 złr. ryczałtowo za 
czas ubiegły. Sekcja uchwaliła przedłożyć Badzie 
wniosek o udzielenie p. Starzeńskiej, wdowie po kan­
celiście Magistratu, pensji wdowiej w kwocie 472 złr.

*  Uriel A ko sta, wystawiony wczoraj przez teatr 
lwowski ściągnął tłumy brodatej gawiedzi na galerje. 
Krzesła zajęła publiczność inteligentna. Uriela grał 
p. Żelazowski. Kreacja to zbyt znana, abyśmy mieli 
ją  przypominać. P. Żelazowski święcił w niej tyumfy 
na wszystkich scenach polskich i czeskioh. Judytę 
grała z siłą i uczuciem p, Żelazowska. P. Hierow- 
ski, jako De Santos zyskał za soenę przekleństwa 
gromkie i zasłużone brawa. Ben-Akibę charaktery­
stycznie grał p. Wysocki. Bardzo ładnym i bardzo 
inteligentnym Spinozą była p. Gromnicka. Artystka 
wywiązała się z trudnego zadania nad wyraz dobrze. 
Wymownym narzeczonym Judyty był p. Wostrowski, 
jeden z najsympatyczniejszych amantów, jakich sły­
szałem. Drobniejsze rólki grali pp. Jednowski, Kwiat- 
kiewioz, Walewski, Nowacki, Sowiński, B.lesławski 
i Modzelewski. Matką była p. Gostyńska. Całość szła 
bardzo składnie. M inos.

Teatr lwowski w Krakowie. Wobec licznych zgło­
szeń i zapytań z okolicy i Królestwa, daje dyrekcja 
teatru lwowskiego znakomitą sztukę „Kraj** jeszcze 
raz w niedzielę 19 b. m. W poniedziałek 20 b. m. 
daną będzie głośna sztuka Jerzego Hirszf Ida p. t. 
„Matki", w tłuuaczen u E Lubowskiego, wystawia­
na z wielkiem powodzeniem na wszystkich pierwszo­
rzędnych scenach niemieckich — w Krakowie nigdy 
nie grane. Każda z następujących sztuk przedstawio­
na będzie tylko raz jeden z powodu, iż w ciągu 
przyszł go tygodnia kończy się szereg gościnnych 
przedstawień teatru lwowskiego.

* Z teatru letniego. Przy pełnej sali odegrano wczo­
raj po raz pierwszy wesoły wodewil „Papę Pepy**. 
Publiczność przedewszystkiem dzięki grze p. Szym­
borskiego, bawiła się bardzo przyjemnie. Dziś po raz 
drugi „Papa Pepy“ .

Z  „Harmonii." Niedzielny koneert popularny „Har­
monii** rozpocznie się w miejskim Parku dra Jorda­
nu dopiero po godzinie 5 po południu, z powodu 
wyścigów, podczas których Park jest zamknięty. Przy

wejściu do Parku można labyw ać programy kon­
certu.

*  Wielki koncert połączonych czterech orkiestr woj­
skowych odbędzie aię dziś po południa w Parku 
Krakowskim. Początek o godzinie 4. Dochód przezna­
czony na cele dobroczynne.

Wystawę, fotograficzną urządził w sieiiaeh gmachu 
„Krzystofory** w Bynku — znany zaszczytnie w mie­
ście naezem zakład art.-fotograficzny J Sebal la. Przy­
znać trzeba, że wystawę tę urządzono z iśiie arty­
stycznym gustem —  i na wielkomiejską skalę. Prze- 
śliczie platynotypje, wykonane delikatnie, z preoyzją 
właściwą zakładowi p. Scbalda, robią wrażenie rę­
cznych rysunków. Wszystkie wystawione reprodukcje 
stwierdzają fakt, że i u nas przy fachowej rutynie, 
zdolnościach i dobrej chęci, można w dziale repro­
dukcyjnej sztuki, zastosowanej do przemysłu, osiągnąć 
znakomite rezultaty.

Ogród Botaniczny. Ogród Botaniczny w Krakowie 
jest prawdziwą chlubą uniwersytetu i ozdobą wielką 
miasta, a przytem jeszcze świetną pamiątką po prze­
sławnym jego założycielu Śniadeckim. Zakład ten 
ogrodowy zapewnia bez ujmy dla naaki mieszkańcom 
miasta wielką przyjemne ść w letnich skwarach jako 
zbiornik chłodu, świeżego powietrza i estetycznych 
widoków bujnej roślinności egzotycznej. Należy też 
podnieść, że dyrekcja nie utrudnia publiczności wstę­
pu i przechadzki wolnej po ogrodzie przez cały tydzień 
z wyjątkiem soboty. Piętą Achillesową ogrodu jest 
staw z dziwną powolnością od 3 lat szlamowany. Staw, 
nie mając odpływu i regulacji przez cały szereg, lat 
pokrył się grubą skorupą haniebnej zgnilizny, co 
przedstawia wstrętey widok i wydaje wyziewy nie­
higieniczne. Mówiono nam, że właściwie minister­
stwo wiedeńskie skąpi kilkuset złr. na dokonanie 
oczyszczenia stawu. Przed kilku jednak laty znalazło 
się kilkadziesiąt tysięcy złr. na wystawienie iście 
wspaniałej palmami. Tuszymy tedy, że i tym razem 
prześwietny Senat akademicki nie omieszta, bo to 
jego jest powinnością, wywrzeć pożądanego nacisku, 
gdzie przynależy i rychło staw oczyścić każe. Będą 
mu wdzięczni sąsiedzi ogrodu, dziś narażeni na wy­
ziewy zabójcze i całe miasto za — świeże powietrze.

Bezczelność żydowska. O i tygodnia krążyły po 
mieście naszem pogłoski o wzburzeniu ludności kato­
lickiej za ekscesy żydowskie w czasie uroczystości 
Bożego Ciała przy kościele Bożsgo Ciała na Kazi­
mierzu. Nie można było stwierdzić, ile w tych po­
głoskach jest prawdy, dopiero dziś dowiadujemy się
0 fakcie następującym: W samo Boże Ciało podczas 
uroczystej prooesji na cmentaizu kościoła Bożego 
Ciała, gdy ksiądz przechodził z Najświętszym Sakra­
mentem, żydzi w sąsiednej kamienicy przy otwartych 
oknach obchodzili obrzezanie i robili takie wrzaski, 
krzyki i umjślne hałasy, iż trzeba było ogromnego 
taktu wzburzonej do najwyższego stopnia ludności, 
żeby na nich nie wymierzyła swej doraźnej sprawie­
dliwości. Eipozytura policji, podgórskiej ^skonstatowa­
wszy fakt, zrobiła w tej chwili zażalenie do proku- 
ratorji o obrazę uczuć religijnych. Któż prowokuje?

Kradzieże na wyścigach. Podczas piątkowego biegu 
niezwykle zręozny rzezimieszek skradł właścicielowi 
dóbr z Liszkowio Małych (pow. Bochnia) z kieszeni 
spodni 2.400 złr. i ulotnił się bez śladu. Bównocze- 
oześnie schwytano tamże na gorącym uczynku kra­
dzieży żydka wiedeńskiego niejakiego Leopolda W tr- 
theimera, którego stałem zajęciem są oszukaustwa
1 kradzieże na wyścigach. Zaznaczyć musimy, że Wy­
dział Zarządu wyścigów mimo napomnień odpowie­
dnich władz, organa policyjne uwalał na torze wy­
ścigowym za zbyteczne. Nie dziw, że złodzieje mają 
tam wolny teren do swych operacyj.

Epilog procesu Sułczewski t Ska. Bolesław Lesz­
czyński, uczeń szkoły sztak pięknych, znieważył wczo­
raj słownie organa polioyjne przed gmachem sądu 
św. Michała. Przyprowadzony do dyrekcji policji 
tłomaczył się, że zniewaga, w wysokim stopniu obra­
żająca skierowana była nie do organu polioyjnego, 
lecz do przechodzących tamtędy księży Jezuitów.

* Schwytanie zbiega więziennego. Oficjał policji 
p. Horak, oraz inspektor p. Bronisław Karcz, przy­
chwycili onegdaj Józefa Tokarza, zbiegłego z dwoma 
innymi towarzyszami z tutejszego kryminału, a zasą­
dzonego na 3 lata więzienia. Zbiega przytrzymano w 
Ludwinowie, — przebranego już w ubranie inne, 
bardzo liche i poszarpane, i odstawioio natychmiast 
do kryminału. —  W ten sposób wszyscy więźniowie 
znajdują się już pod kluczem.
* Curiosum. Depeszę, nadaną w Pradze o godz. 1 

min. 5 po południu, otrzymaliśmy o godz. 2. Depe­
sza ta zawierała dalszy ciąg sprawozdania z uroczy­
stego obchodu w Pradze, — początek zaś, nadany 
telegraficznie w Pradze o godz. 12 minut 47 w po­
łudnie, otrzymaliśmy dopiero o godz. 5 minut 15, 
czyli o przeszło trzy godziny później od pierwszej, 
mimo to, że ta później była nadana. Powyższą no­
tatkę raczy Dyrekcja telegrafów przyjąć pod swoim 
adresem.

Chłopski przemysł. Michał Skrzaczyński, włnśoiciet 
realności i kilkunastu morgów żyznej roli w Płaszo- 
wie przy Podgórzu, przyszedł do przekonania, że w 
dzisiejszych ciężkich czasach gospodarstwo rolne bez 
przemysłu nie daje chleba. A potrzebował tego chle­

ba dość, bo prócz kilkorga czeladzi, miał kilkadziesiąt 
sztuk drobiu i nierogacizny la wypas. Poszedł więc 
po rozum do głow y i przebrawszy się sa żebraka, 
przychodził trzy razy tygodniowo do Krakowa, gdzie 
zawsze uzbierał tyle rozmaitego pieczywa, że mu dla 
czeladzi i chudoby aż do,zbytku wystarczało. Policja 
rzecz wyśledziła i zmusiła przemyślnego wieśniaka 
po odsiedzeniu kary areszta do szukania chleba wy­
łączni e z swej roli w Płaszowie.

Zderzenie się pociągów. Onegdaj, dnia 17 h  m., 
między Drohobyczem a Samborem na stacji Dublany- 
Kranzberg o godzinie 1 w nocy zderzył sią pociąg 
osobowy, idący ze Stryja, z pociągiem towarowym, 
ziążającym z Samb r j  Wypadku śmieroi wskutek 
zd rzenia s'ę nie ma żidnego; z podróżnych ciężko 
ranny w głowę jest p. Źlzisław Czaykowski, właś >i- 
oiel dóbr w Chyrowstiem, nadto lekko ranni są dwaj 
podróżni. Ogółem rannych jest 12 orób, wszystkie, 
prócz poprzednich, z personelu pociągowego (maszy* 
nista, palacz i 5 konduttorów). Bannych po odpo- 
Wiedniem umieszczeniu wyekspedjowano o godzinie 
3 rano do Sambora, gdzie na nich oczekiwali już 
lekarze z opatrunkiem.

Przyczyna wypadku niewiadoma, zarządzono na­
tychmiast śledztwo, na które z ramienia - Dyrekcji 
kolei we Lwowie ujechał kontrolor ruchu Super.

Uszkodzoną została lokomotywa pociągu osowowego, 
inne wagony nie poniosły znaczniejszego uszkodzę- 
nia. /

Wojna z Radą szkolną. Mamy wojnę, której nie 
spodziewaliśmy się woale, — mianowicie Bada mia^ 
sta Krakowa rzuciła rękawicę Badzie szkolnej krąjo- 
wej na ostatniem posiedzenia wtorkowej 7 b. m 
Bzeoz przedstawia się w następujący sposób: W  je­
dnej z tutejszych szkół krakowskich powstał spór 
między ks. kateohetą a kierowniczką szkoły. Niepo­
rozumienie trwało blisko dwa lata i to pod okiem 
Bady szkol, miejscowej, której pośrednictwa domagał 
się kilkakrotnie ks. katecheta bezskutecznie^

W spcawę wmieszała się następnie Bada szkolna 
krajowa a zbadawszy ją, nabrała przekonania, że 
kierowniczka działała samowolnie i wbrew ustawom 
szkolnym i na mocy tego przekonania przeniosła ją 
do innej szkoły. Kierowniczka, mając jednakże popar­
cie Bady szkol, miejscowej, a przedewszystkiem in­
spektora, wzięła urlop raz, a gdy się ten skończył 
i drugi raz, aż nareszcie doczekała się konkursu i . 
wystąpiła jako kandydatka na posadę, z której po­
przednio usuniętą została. Inspektor wystawił jej na 
równi z innymj kierownikami sskół chlubne świade­
ctwo a B ida szkol ia przedstawiła ją jako jedyną 
kandydatkę do posady. Sekcja Bady miasta nie zgo­
dziła się na propozycję i ułożyła terno, w którem 
owa kierowniczka nie była. Kiedy jednakże sprawa 
poszła przed Badę miejską, nadano jej prezentę 24 
głosami, między którymi jest 14 żydowskich, reszta 
zaś Bottera, Bujwida i paru — niestety —  naszych 
mieszszan!

Z przykrością podajemy opis tego smutnego i dzi­
wnego zdarzenia. Smutny jest bardzo, gdyż uchyla 
zasłonę na st sunki panujące w naszej Badzie okrę­
gowej miejscowej a także i całej Bady miasta. Nie 
ulega żadnej wątpliwości, że kierowniczka wspomnia­
na przekroczyła i to grabo prawa swoje, a więc słu­
sznie przeniesioną zostoła. A teraz spytajmy, kto sta­
nął po stronie nauczycielki...? Ż y d z i !  i ten, który 
gorliwie w brodę ich całajel Aby zaś dopiąć swego 
celu — mówiono nam — posługiwał się kłamstwem, 
a na posiedzeniu Bady ze wściekłością szarpał na­
zwiska i sławę różnych tsób. Dziwi nas mocno, że 
Bada cała poszła do walki z Badą krajową a dzi­
wimy się tern więcej, ż e — jak już wspominaliśmy—  
sprawa nie jest słaszna i czysta. Dziwimy się j e ­
szcze i dlatego, że wszyscy chcemy przecież, aby na 
ucjycielstwo słushało Bady szkol, miejscowej. Jeżeli 
zaś sama Bada mięjscowa uczy i pokazuje, jak na­
leży nieełachać władz wyższych a Bada miasta jej 
to pochwala i dopomaga, nie możemy i nie mamy 
się nawet prawa domagać, aby się życzeniu naszemu 
za dosyć stało!

Mamy nadzieję jednak, że jeśli kiedy, to teraz 
przecież położony będzie koniec naszej Badzie szkol­
nej miejscowej, którą w zupełności owładnęli żydzi 
i ich parobcy. A czas na to tern większy, że nie ma 
w niej przedstawiciela władzy duchownej katolickiej, 
choć miejsce to gwarantują ustawy.

H X T M O B ,

Co kto woli.
Z rozmów politycznych.
— Co pan mówi, panie Karolu, na wojnę hiszpańsko-a- 

mery kańską?
— To nie wojna, ale zabawa w ciaciubakg.
— Z którą stroną pan sympatyzuje: z Hiszpanami, czy 

Amerykanami?
— Wszystko mi jedno.
— No tak, ale kim wolałbyś pan być: Hiszpanem, czy 

Amerykaninem?
— Jeżeli mam prawdę powiedzieć, to wolałbym być... 

mężem pani, panno Maijo...

Pierwszy krok. — Więc naprawdę postanowiłeś prze­
stać p ić?

— Naprawdę. Już nawet kupiłem sobie scyzoryk bez 
korkociąga.

Już wyszły mego 
nakładu fotografie ADAMA M ICKIEW ICZA w ramkach format wizytowy 15, gabinet. 3 0  ct.

Wielki wybór książek do nabożeństwa, najstosowniejsze na egząmina jako nagrody pilności. —  Posiada na składzie obrazy artystycznie malowano
do ołtarzy, horągwl I t. p. I przyjmuje na takowe zamówienia.   1861

J" ul li a xi jEśI -u. r łc ip© w i c z -w ZESZralcowie, IMIały IR-ynelc.
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Repertuar teatru letniego.
W Diedzjelę, 19 czerwca: „Papa Popy".
W poniedziałek, 20 czerwca: „Papa Pepy".
We wtorek, 21 czerwca: „Papa Pepytt.

Łacina i greka.
Społeczeństwo francuskie oddawna żywo zajmuje 

się kwestią greki i łaciny w programach szkolnych, 
a wielu wybitnych literatów brało jnż udział w roz­
prawach nad nią. Obecnie „moloch łacińsko grecki" 
znalazł zdecydowanego przeciwnika w osobie Julju- 
sza Lemiitra, jednego z najprzedniejszych krytyków 
francuskich.

Lem łi re, który sam był niegdyś cenionym profe­
sorem gimnazjalnym, wygłosił w początkach czerwca 
na wielkiem zgromadzenia w Sorbonie dłngi odczyt, 
skierowany przeciwko przeciążenia młodzieży niepro­
dukcyjną pracą nad językami starożytnemu Na miej­
scu 1y(h ostatnich postawił w swoim programie ję­
zyki : niemiecki i angielski, oraz szeroko uwzględnione 
ćwiczenia fizyczne.

Lenn itre rozpoczął swój odczyt od wyznania zaiste 
bardzo smutnfgo dla znanej dumy francuzów: „Są 
pewne smutne prawdy —  mówił on — o których 
wszyeey wiemy w teorji, nie starając się zaradzió im 
praktycznie. Pozwoliliśmy, aby inne narody wyprze­
dziły nas w produkcyjnej działalności. Francja nie 
jest już bynajmniej ani pierwszą potęgą przemysłową, 
ani handlową. Jedynie kolonje mogłyby nas jeszcze 
uratować —  o ile ,, naturalnie, będziemy umieli ob­
chodzić się z niemi. Każdy z nas przyznaje, że gw ał­
townie potrzeba nam poważnych i głębokich reform, 
a i to wiemy wszyscy, że reformą, która wszystkie 
inne zawiera w sobie, jest udoskonalenie indywiduów. 
Jest już jednak zbyt późno na ponowne wychowanie 
dorosłych; musimy więc skierować naaze działanie do 
przyszłych pokoleń i wychować dzieoi nasze w  taki 
sposób, aby były silniejszo i zdrowsze od nas**.

Najlepszym środkiem ku temu będzie, według 
Lemaitra, ograniczenie nauki języków sarcżytuyon 
tylko do tych uczniów, któr y zechcą w przyszłości 
poświęcić się studjom historycznym i literackim. 
„Wszystko się zmieniło, ciągnął dalej Ltmaitre, 
u nas i naokoło m s. Odkrycia nauk przyrodniczych 
przeobraziły do gruntu warunki życia tak pojedyn­
czych osobników jak i całych narodów. Jesteśmy o- 
beenie społeczeństwem demokratyczno-pizemysłowem; 
sąsiednie potężne państwa gr żą nam konkarencją, 
kto wie, może nawet ruiną, a my tymczasem każe­
my dzieciom naszego mieszczaństwa i dzieciom ludu 
uczyć się przez ośm lat źle tych samych rzeczy, któ­
rych Jezuici uczyli dobrze synów szlachty, magistra- 
tury, wogóle stanów uprzywilejowanych, wówczis, 
gdy Francja zajmowała jeezrze pierwsze miejsce w 
Europie, a łacina była językitm międzynarodowym 
dyplomacji i muk>.

„Nie jest że to ud.rzająym  anachronizmem? 
Wiara w pdytek podobnego wychowań a jest nie- 
słychaiym i niezrozumiałym przesądem! Ja sam nie 
umiem j i ż  cni słowa po greotn i nie wiem, czy mi 
się zdarzy trzy razy do roku wziąć do ręki łacińską 
książkę..

co uczeń czerpie z pisarzy starożytnych pod 
względem treści duchowej, to mógłby z równym po­
żytkiem a mniejszym nakładem pracy czerpać z kla­
syków francuskich i niemieckich, w których prze­
szedł duch starożytneści. Tymczasem brak znajomo­
ści języków nowcżytnych daje mu aię uczuwaó na 
każdym kroku, czy to w praktycznych okolicznościach 
życia, w bezpośrednich stosunkach z cudzoziemcami, 
czy w razie, gdyby się chciał zapoznaó ze skarbami 
ich Iitere tury naukowej, z których, w obecnych wa­
runkach, meże korzystió tylko pizez pośredniotwo- 
tłomaezau. Lemiitre przytacza przykłady Georges Sand 
i Yeuillota, którzy woale nie znali łaoiny, a jednak 
pisali klasyczną franouzczyzną. Jest to odpowiedź 
tym, którzy w wychów aniu klasycznem widzą jedyną 
rękojmię zachowania i dalszego rozwoju francuskich 
wielkie h trądycyj literackich.

W praktyce, żądania L en n itr /a  dadzą aię wyra* 
zió w następujący sposób: znajomość języków nie­
mieckiego i angielskiego powinna być przy atudjach 
medycznych i prawnych równouprawniona ze znajo­
mością języków starożytnych, 'te ostatnie przestaną 
byó obowiązujące, a dla pragnących je studjowaó 
mogą być utrzymane w Paryżu dwa lub t zy gimna­
zja dawiego klasycznego typu, oraz po jednemu w 
pozostałych miastach uniwersyteckich. Lemritre uzna­
je, naturalnie, że greka i łacina są konieczne przy 
pewnych studjaoh, jako środki pomooniozne, ale po­
wstaje przeciwko temu, tby z nich robić punkt środ­
kowy całego tegoczeanego wykształć*nia.

0

Wyścigi konne.
( Trzeci dzień).

Pizy pięknej pogodzie odbyły się wczoraj wj ści­
gi konne Towarzystwa międzynarodowego. Biegów 
było siedm. Buch kcło totalizatora wielki. Gonitwy 
wozorajsze rozpoczął bieg o nagrodę Besursu. Starto­
wało koni dw a: „Tnri-Tariu ritro. .Tiaokla pod Hix- 
tablem i „Kieta** ze stadniny Chorzelów pod Gil- 
(hristtm. Od sttrtu bieg poprowadziła „Kreta** i 
pierwsza przyszła do mety. Totalizator płacił za 5 złr. 
14, za 10 złr. 28 za 50 złr. 141.

Drugi bieg rozgrywał się o nagrodę Wandy. Sta­
nęły cztery konie: „Pług*4 ze stadniny Chorzelów pod 
Gilchristem, „Fais ton ohemin" kapt. Pecha pod 
Hyamsem, „Pielgrzymka** br. Osk, Potockiego pod 
S. Bnlfordem i „Jaskółka** p. Schindlera pod A. Bnl- 
fordem. Faworytem była „Jaskółka**. Pierwsza je­
dnak u mety stanęła „Fais ton chemia**. Totalizator 
płacił 22 za 5 złr., 44 za 10, 223 za 50 złr. Flao: 
29 i 26.

W biegu trseeim o nagrodę „Dyrektorjum** ubie­
gało się pięć koni: „SoBcha** aroyksięcia Ottona pod 
thminsonem, „Inuconue** p. Gre^n pod H. Ibbettem, 
„Tristan** p. Schindlera pod A. Bnlfordem, „Feerie** 
p. Springera pod Hyamsem i „Canttrbury** rotm. 
Tiankla pod Htitablem. Bieg przy finischu był bar­
dzo ciekawy. W zł pasy zsobąazły :  „Feerie" i „S i- 
scha**, zdawało s ę  nawet, że razem do mety do­
biegły. Urzędowy protokół brzmi: „P o walce zwy­
ciężyła półdsugością Feerie**. Totalizator płacił 7 
za 5, 14 za 10, 74 za 50. P lac: 30 i 60.

Mało ciekawym był bieg (zwarty, o nagrodę „T z ą -  
dową**. Staitowało tylko dwa konie: „Dnrer** p. Ja- 
neffa pod Adamsem i „Yeloce** hr. Szta’iay pod Gi- 
lechriatem. Łatwo zwycięż ła „Ytloce**. Totalizator 
p ła c ił: 6 za 5, 12 za 10, 64 za 50.

Bieg piąty ściągnął do startu koni cztery: „Can- 
dtura** hr. Kimky^go pod Gilchristem, „Trebevics** 
p. Bóstwoiowakiego pod Adamsem, „Tolla** p. Schin- 
dleia pod A. Bnlfordem i „Marascę** bar. Springera 
pod Hyanaem. Pierwszy stanąr u mety „Toll**, dru­
gą była „Marasca", tizeoią „Candeur**. Totalizator 
p łacił: 8 za 5, 16 za 10 i 81 za 50.

W Handicap (bieg szósty) startowało koni czte­
ry : „Ilis" hr. £insky’ego, pod Gilchristem, „Cham** 
ze stad. Chcrzelów pod Adamsem, „Domina** p. Dre- 
hera pod S. Bnlfordem, „Tilos** p. Zangena pod sy­
nem właściciela. Zwyciężyła „Iiio** bijąc o całą dłu­
gość „Chama**. Trzecim była „Domina**. Totalizator 
płaoił 9 za 5, 18 na za 10, 93 za 50. P lac : 36 i 57.

W ostatnim biegu (siódmym) o nagrodę m. Kra­
kowa (bieg z płotami) ubiegało się koni trzy: „W io­
sna" kap. Pecha, pod Klamutem, „Yignola** Pletzge- 
ra, pod Kapousekiem, wreszcie „Margosza** bohindle- 
ra pod Jaueckiem. Bieg prowadził, łudząo możliwo­
ścią wygrania, gniady „Yignola**, przy ostatnim je­
dnak skręcie wysunęła aię „Margosza** —  faworyt 
publiczności i zdibył zasłużoną nagrodę. Drugą była 
„Wiesia**. Totalizator p łacił: 8 za 5, 16 za 10, 82 
za 50. P lao: 28, 62. Dziś ostatni dzień meetingu, 
początek o gcdzrn e 3 po południu. Przypominamy 
przy tej sposobności, że dziś rozegra się „Beneacyj- 
ny“ hifg „losowania**. K(ń awycięsca po biegu roz­

losowany będzie na torze. Losów zostało bardzo małr.

Zjazd słowiańskich dziennikarzy w Pradze,
( Telegraficzne spraioozd. Głosu Narodu).

Praga 18 czerwca (w  południe). Na zjazd dzien­
nikarzy słowiańskich i uroczystości Palackiego, o- 
prócz wymienionych już polskich uczestników z Ga­
licji przybyli jeszcze: z W arszawy dziennikarz Adam 
Dobrowolski z żoną;  z Rusinów obecni: Barwiński 
i W achnianin, ze Słoweńców Hrybar, burnmtrz 
Lubiany, poseł radca dworu Szuklje. prof. uniw. 
Jagie, poseł Krek, oraz 20 innych. Z K n atów  sta­
wili s ię : Mazura, redaktor Obzora w Zagrzebiu, prof. 
uniw. Szmicziklas z Zagrzebia, posłowie Baljak, 
Trumbicz z Dalmacji i ks Ptasiński z Istrji (syn 
polskiego emigranta), dalej Serbowie Mitrowicz z 
Zadaru, Tomicz z N owego Sadu, Słowacy z Turok 
St. Martin, dr Dula, redaktor Nowin, Szuletti, re 
daktor Slov. Pohlada i  adwokat Hala sza. Z Kosyan 
przybyli: generał Komarow, naczelny redaktor pan- 
slawistycznego Swieia, profesor Łamanski z Peters­
burga, slawista prof. Florynski z K ’jow a, slawista 
prof. Brandt z Moskwy.

Praga 18 czerwca (w  poładnie). Dziś zrana 
ruch w mieście cd najwcześniejszej pory nadzwy­
czajny. Miasto nadzwyczaj bogato udekorowane. 
C iągły przypływ nowych gości. Entuzjazm ogrom­
ny. Goście witani wszędzie serdecznie, tłumy ludu 
najgoręcej jednak witają Polaków. Oprócz Galicjan 
przybyli jeszcze Poznańczycy, Kaszubi i Mazurzy 
pruscy.

Praga 18 czerwca (w  południe). O godzinie 
10 -tej rozpoczęła się uroczystość odsłon ę<ia statui

Palackiego W Panteonie muzeum Królestwa cze­
skiego. Na uroczystość przybywają deputaoje Rady 
miejskiej lwowskiej w kontussach i dziennikarze 
polscy, wszyscy wprowadzeni przez burmistrza Po- 
dlipnego.

W ielkie wraż*n;e czyni prezydent Małachowski 
i w ogóle deputacja lwowska wspaniałą postawą i 
słrojem. Krakowską depufcacja przybyła we frakach 
jakby cichaczem i niebawem też znikła w tłumie.

Uroczystość przedstawia się olśniewająco. t Na 
wspaniale przybranej trybunie zasiedli: prezes ko­
mitetu uroczystości Jan br. Harrach, członkowie: 
Hlayka i Tonek, rektor uniwersytetu czeskiego w 
Pradze Kaderzabek.

Obecni także:  marszałek ks. Lobkowitz na­
miestnik hr. Coudonboye, Rieger, Bedrich, k rążę  
Scbwarzenberg i imponujące grono [rofesorów , 
uczonych, deputacje i szlachta. Sala przepełniona, 
gośćm i, wśród których mnóstwo pań

W śród podniosłego nastroju rozpoczyna się u- 
roczystość odśpiewaniem przez chór „Hlahola** kan­
taty Smetany do słów Yrchlickiego. Mowę pow i­
talną w ygłosił hr. Harracb, odczyt o Palackim wy­
powiedział uczony historyk Tomek.

Następnie odsłonięto pomnik,  pcczem prof.. 
Smolka przemówił imieniem Akidem ji krakowskiej, 
zaśpref. Dtmbiński przemówił imieniem lwowskiego 
Towarzystwa historycznego. Zakończyły przemówie­
nia delegatów innych Towarzystw. Udział Rosjan 
w końcu uroczystości w yw ołał niestety, jak się 
tego lękano, nieporozumienia i słuszno, a ła t* o  
zrozumiałe ze strony Polaków rozgoryczenie. Prze­
mawiało kolejno ośmiu Rosjan, ostatni, osławiony 
Komarow, redaktor polakożerczego Swieta. Uznał 
on za stosowne wystąpić w mundurze. Rozdrażnie­
nie wywołała także mowa profesora warszawskiego 
uniwersytetu, Gr<t», który w swoim czasie z kilku 

innymi swymi kolegami podpisał depeszę, wysłaną 
do W ilna, celem uczczenia Mura wiewa. Podczas 
m owy Grota Łilku dziennikarzy polskich wyszło z 
sali. Rosjan witano tu niesłychanemi owacjami. 
W śród Polaków panuje z tej przyczyny rozdrażnie­
nie i zaczyna się budzić łatwa do pojęcia nie­
chęć.

Praga 19 czerwca (rano). Podczas uroczystość*’ 
odsłonięcia pomnika Palackiego, odczytano wielką, 
liczbę telegramów z kraju i zagranicy. Ogromny 
entuzjazm wywołało odczytanie telegramu prof. 
Balzera ze Lwowa którego imię Czesi w wdzięcz­
nej przechownją pamięci, prof. Balzer bowiem jest 
autonm  zranej odpowiedzi Mtmmsenowi, na jeg o  
oszczercze i  barbarzyńskie napaści przeciw narodo­
wości czeskiej.

Praga 19 czerwca (rano). Tutejsze niemieckie 
dzienniki ogłosiły komunikat, w którym odwołują 
się na to, że pisma czeskie zgodnie zapowiadają 
spokojny przebieg uroczystości PalackyVgo. Taki 
przebieg odpowiada w zupełności życzeniom nie­
mieckiej ludności. A  jakkolwiek ludność ta, jak to  
się samo przez się rozumie, nie bierze udziału w 
tej uroczystości, to z pewnością w żaden sposób 
m e będzie je j przeszkadzać.

Lwów i9  czerwca (rano). Skonsolidowane stron­
nictwa ruskie wysłały telegram do Pragi z oświad­
czeniem, iż nie wezmą udziału w uroczystościach 
jubileuszowych z powodu, iż nie .zgadzają się na 
obecny kierunek polityki Czechów.

Praga 19 ezeiwca (rano). Po wspaniałej uro­
czystości odsłonięcia statuy Palackiego w Panteo­
nie Królestwa czeskiego, uczestnicy odali się na 
„Zofinę**, gdzie Rada miejska dawała bankiet na 
cześć gości W  C7asie uczty pierwszy przemówił 
burmistrz Pragi dr. P o d l i p n y ,  pijąc zdrowie g o ­
ści. Następnie dep. K r a m a r z  w dłuższej m owie 
podniósł, że narody sł wiańskie walczą zawsze w 
w imię prawdy i sprawiedliwości. „Słowianie — 
powiada mówca —  chcą prawdy i sprawiedliwo­
ści, a nie ucisku, jak Niemcy.

„Polski minister hr. Badeni cierpiał przez cały 
czas swego urzędowania za to że chciał wyrządzi# 
Czecbom sprawif dliwość, Koło  polskie za to, że 
w poczuciu salidaruości popierało sprawiedliwe dą­
żenia narodu czeskiego Mówca wjraża ubolewa­
n o , że pem m o wszystko znajdują się jednak jesz- 
cze narody słowiańskie, ktćre nie wzdragają się 
krzywdzić innych narodów słowiańskich. Mówca 
pije na cześć gość '; następnie przemawiali: im ie­
niem Słowaków Djula. im eniem Słoweńców Hri~ 
bar, imieniem Rusinów Barwiński, imieniem Chor­
watów Mazura c, imieniem S-rbów Baljak, imie­
niem Bułgarów Georgow —  nadto prezydent Fried- 
lein, Biankini i M oskale: Brandt i Floryński.

Imieniem polskich dziennikarzy toastował pan 
Liberat Zajączkowski. Mówca wyraził żal, że ucze­
stnicy bankietu zbyt są ostrożni w swych wyraże­
niach i ze zbytnią może przezornością wystrzegają 
się czegokolwiek, coby m ogło kogoś urazić. (B yła 
to aluzja z powodu Moskali a wypłynęła z słusz­
nej" goryczy, iż Kroat Biankini, a nie Czech, pił na 
uczcie zdrowie Polaków).

Przemawiali jeszcze Goli, imieniem czeskiego 
uniwersytetu, Staroezech Rieger, historyk Tomek, 
Jelski z Warszawy, wreszcie na zakończenie wniósł

A. BERNACH! krawiec
w Krakowie,! ul. Sławkowska i. 6

▼is 4 vis Hotelu Saskiego POLECA swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabry- 
kraj owych i zagrań, na sezon wiosenny i letnL 
Dla uczniów szkół średnich n U N D U R lT  z ma-

terjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w  zakres fachu wchodzące wykonuje* 
ściśle na czas ozńaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trwale i tanio. W ypożycza ubrania frakowe, 1

Ceny bardzo przystępno.
karazje i kontusze do fotogralji.

1577



Nr. 138 z dnia 19 Czerwca >GŁOS N A R O D U *

| burmistrz dr Podlipny toast n* sarobolę i równość 
. wszystkich słowiańskich rurodów.

Po objedzie uczestnicy Zjazdu podążyli do te ­
atru ua uroczyste przedstawienie, poczen  odbyło 
się przyjęcie w mieszczańskiej Besedzie.

Praga 18-go czerwca (w południe). Niedzielny 
program uroczystości w Pradze zapowiada: O go­
dzinie 8 rano punkt zborny na królewskich W ino- 
hradach, skąd wyruszy uroczysty pochód na bu l­
war Palackiego.

O w pół do jedynastej odbędzie się uroczystość 
położenia kamienia węgielnego pod pomnik Fraa- 
ciszka Palackiego nad W ełtawą W ypowiedzą wiel­
kie m ow y: starosta Pra?i, dr Podlipny oraz poseł 
do Rady państwa Herold

O godzinie wpół do 2 giej popołudniu w ratu­
szu Staromiejskim odbędzie się śniadanie na cześó 
dziennikarzy słowiańskich. O godzinie w pół do 
3 -cie j odbędą się narady zjazdu i uchwalenie rezo- 
lucyj. O godzinie 8 mej wieczorem zabawa w ra­
tuszu.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Lwów 18 czerwca (w południe). Jak donoszą, 

ofiarą ruchu antysemickiego padła także posiadłość 
Kolischera w Czerlanach. Jak z różnych stron kra­
ju  donoszą, jest w ruchu 32 kompanij wojska. 
W  zachodniej Galicji aresztowały władze już około 
2 0 0  ekscedentów. — Tak tutaj jak i w Przemyślu 
i  Rzeszowie (także w Krakowie P. R.) stoją usta­
wicznie w  pogotowiu oddziały wojska, gotow e do 
wyruszenia w zagrożone strony. W  Jaśle sam n a­
miestnik hr. Piniński prowadzi podobno akcję prze­
ciw  zaburzeniom porządku. M iał on otrzymać oso­
b n e  pełnomocnictwo... (? ?) od rządu centralnego.

Jasło 19 czerwca (rano). Wzburzenie ogólne i 
bardzo głębokie w śrói ludu. W  całym  prawie po ­
wiecie napadają na karczmv i rozbijają sprzęty. 
W czoraj odbył się pogrzeb ofiar, zastrzelonych przez 
źandarmerję wśród silnej asystencji wojsfca, g d /ż  
inaczej nie można było przy pogrzebie uniknąć zabu- 
Tzeń.

Gorlice 19 czerwca (rano). Obecność namiestni­
ka i energiczne a zastosowane do chw ili zarządze­
nia władzy, wpłynęły uspakajająco na ludność w 
powiezie. Pp. Biechoński, Miłkowski, R łgaw ski i 
hr. Skrzyński wręczyli memorjał o położeniu w p o ­
wiecie.

Wiedeń 19 czerwca (rano). Dziś po południu 
odbyła się kika godzin trwająca r a d a  m i n i s t r ó w  
“ Od przewodnictwem prezydenta ministrów hr. 
'Fhuna. Na porządku obrad znajdowały s:ę „anty­
semickie" rozruchy galicyjskie.

Berlin 18 czerwca (w południe). Dotychczas 
razultat wyborów wiadomy jest w 339 o k r ę g a c h  
w y b o r c z y c h .  W ybrano: 34 posłów konserwa­
tywnych, 6 ze stronnictwa Rzeszy, 71 z katoli­
ckiego Centrum, 4 ze stronnictwa reformy, 6 ną- 
rodowo-liberalnych, 2 ze zjednoczenia wolnomyśl- 
nego, 32 socjalnych demokratów, 11 P o l a k ó w ,  
1 Duńczyka, 7 dzikich. W  165 okręgach potrzeba 
będzie wyborów ściślejszych.

Berlin 19 czerwca (rano). Po’a ;y  stracili, jak 
~'ę zd*je, obok mandatu w Bydgoszczu jeszcze dwa 
m m daty w Zachodnich Prusach.

Wiedeń 18 czerwca (w  południe). Wiener Ztg. 
głasza: Cesarz zamianował proboszcza w Leżajsku 
8. Pakosza Piekosińskiego i proboszcza w N ow o- 

5ielicach Goneta, kanonikami honorowymi katedry 
rzymsko-katol. w Przemyślu. =  Tensam dziennik 
^urzędowy ogłasza sankcjonowanie uchwał delegacyj 
wspólnych.

Wojna na Atlantyku.
(Telegraficzne informacje Głosu Narodu).

Madryt 18 czerwca (w  południe). Minister ma- 
„ carki przystąpił do organizowania trzeciej eska 

Jry. Nowe kontyngenty wojska lądowego zostaną 
iezwłoczuie powołane pod broń. W  ministerstwach 
ojny i marynarki oanuje bardzo żywa działał- 
ość. W  kołach rządowych wyrażają nadzieję, że 
iszpanja potrafi prowadzić nadal wojnę sama, 
ez odwoływania się do interwencji mocarstw.

Madryt JL8 czerwca (w  południe). Gubernator 
ntiago de Cuba telegrafuje, iż Amerykanie d a l i  

n e g  d a j  z n o w u  o k o ł o  1.000 s t r z a ł ó w  do 
ortyfikacyj tamtejszych. Działa hiszpańskie odpo- 
iadały. Niektóre z okrętów amerykańskich zo - 
t a ł y  t r a f i o n e  p o c i s k a m i .  Straty Hiszpa- 
ów wynoszą: 3 z a b i t y c h ,  21 r a n n y c h .  Es- 
adra admirała Cervery nie została uszkodzona.

Madryt 18 czerwca (w  południe). Urzędowa 
epesza z Manili donosi o bardzo krytycznem p o ­

łożeniu Hiszpanów na wyspach Filipińskich.

Londyn 18 czerwca (w  południe). Biuro Reu­
tera donosi o pogłosce, jaka nadeszła z Kuby o rze­
komej potyczce między Amerykanami a Hiszpana­
mi. Hiszpanie mieli zostać pobici, wojsko am ery­
kańskie wzięło do niewoli mnóstwo żołnierzy hisz­
pańskich. Z uwięzionymi władze amerykańskie ob­
chodzą się bardzo dobrze.

Waszyngton 18 czerwca (w  południe). Rząd za­
mierza podobno powołać pod broń nową, trzecią 
już z kolei, stutysięczną armję ochotniczą. Nieda - 
wno zadekretowana drugą armja, 7 5 -tysięczna, jest 
już prawie skompletowana. Óbie mają służyć do 
rozwinięcia szerszej akcji lądowej na Kubie z na­
stąpieniem jesieni.

Londyn 19 czerwca (rano). Przez cały dzień 
wczorajszy krążyła w Londynie pogłoska o podda­
niu się Manili. W edług depesz, nadeszłych z N o­
w ego Jjrku i z Londynu powstańcy na wyspach 
Filipińskich w w i e l k i e j  l i c z b i e  w y r u s z y l i  
n a  M a n i l ę ,  p o k o n a w s z y  z u p e ł n i e  H i s z ­
p a n ó w .  Nawet rodzina hiszpańskiego gubernatora 
miała się dostaó do newol i .  Amerykanie zabrali 
w niewolę dwa czy trzy tysiące Hiszpanów.

W  porcie Manilskim stoją na kotwipy trzy okręty 
niem ieckie, pod wodzą kontradmirała Dittricha. 
Powstańcy mieli otrzymać rozkaz od Amerykanów, 
by się wystrzegali wszystkiego, coby Niem com  m o­
gło dać pozór do interwencji. Po onegdajszej po ­
tyczce, kiedy Niem cy chcieli w z:ąć na swe statki 
rannych Hiszpanów, admirał amerykański D ew ey  
sprzeciwił się temu

Wiedeń 19 czerwca (rano). W  tutejszych poli­
tycznych kołach uważają dzień wczorajszy za upa­
dek panowania Hiszpanji na wyspach F ilipińskich.

Londyn 19 czerwca (rano). Z Now ego Jorku 
nadeszły wiadomości, że iawazja Amerykanów na 
Kubie została odroczona na czas nieoznaczony.

Madryt 19 czerwca (rano). Prezydent ministrów 
oświadczył w rozmowie, że najdalej do sierpnia w y­
śle na F ilipiny wojsko, które do ostatniego tchu 
walczyć będzie w obronie Manili.

Drobne wiadomości.
Składka. W dziale inser. Głosu Narodu złożono 1 złr. 

dla Jednej wdowy, Tekli Njwaezyńsfciej od państwa 
Czyńków.

Licytacje. Ministerstwo obrany krajowej rozpisiło do­
stawy różnych przedmiotów uniformowych z terminem o- 
ferty do 30 czerwca b. r. Bliższa wiadomość w Izbie han­
dlowej i przemysłowej w Krakowie.

Konkurs. Konserwatorium gal. Towarzystwa muz. we 
Lwowie rozpisuje konkurs na posadg profesora klas naj­
wyższych gry na fortepianie, od dnia 1 wrze9iiia 1898 r. 
O t j  posadę ubiegać sig może jedynie dobry pedigog i 
koncertowy pianista, któryby brał udział w koncertach i 
wieczorach Tow. muz, Artyści, ubiegający sig o tg posadg, 
winni zgłoszenia swe wnieść do dyrekcji gal. Towarzystwa 
muz. we Lwowie (gmach teatru) najdalej do dnia 33 czer­
wca br. BI ższych szczegółów co do warunków, udziela w dro­
dze ustnej, lub listownej dyrektor tegoż gal. Towarzystwa 
muz. i konserwatorj um.

Szarady.
i.

Pierwsze z drugietn na wsi imig, 
Drugie z pierwszem i  nafty słynie; 
Całość łatwo odgadniecie,
Jest to wyspa w nowym świecie.

IL
Druga z trzecią znaczy wiele, 
Lecz nie zawsze da wesele;
Ona rozum czgsto zbudzi,
Brak jej zapał wnet ostudzi. 
Wszystka różne rzeczy mieści, 
Czgsto sekrecik niewieści.

Rozwiązanie szarady z Nr. 132.J
Ma-ni-la.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłał' pp.: z Krakowa: St. 
Ropski, Maryla D , Z fja Pindelska Pr. Broszkiewicz, Kaz. 
Żaczek, ucz. IV kl. gimn. Sobieskieg : Jan Widlarz z Orze 
górzek, J. Franta z Kasiny wielk.ej, E Długopolska z Ni­
ska, J. Mosch z Wadowic, H. i L. Tnunowie z Tarnobrze­
ga, Antoni Marcinek z Żywca. St Cyankiewicz z Zarzecza, 
L. Pabel, kierownik poczt? w Tłustem, E. Stamu. z T am o­
wa, Janina Machnicka z Dgbicy, Jan Kwaśnicki, ekspedytor 
pocztowy z Tłustego, Gustawa B rgutówna z Gdowa, 
Aniela Urużeńaka z Rzeszowa, St. Nikiel z Podgórza, Leo-

£old Kropodra, ucz. IV kl. ginra. z Nowego Sącza, Wład. 
uczyński, narts.r. z Kulikowa ks Kurylak z Podkamienia, 
J. Gięłdczyński z Bochni, F. Zemłik z Krakowa. <£ -r'£§

Odpowiedzi od Redakcji.
Panu Janowi Roż. w Bochni. Wszelkich informacyj jak 

nąjchgtniej udzieli adwokat dr Smolarski Kazimierz, ulica 
Grodzka 1. 15, I p. w Krakowie.

O K I T K I K
IZ B Y  HANDLOWEJ i PRZE MYŚLOWEJ

V\~'v
w  KRAKOWIE,  

z dpi a 18 czerwca 1898 r. godzina 1-aza w południe.

I. Walety.
Ruble papierowe  .....................
Marki niemieckie .  ..................... .....
Franki papierowe . . . . . . . . .
20-frankówki w złocie . . . . . . . .

II. Lłety zastawne.
5%  Ijhrty zast. premjowe Banku hipotece.
4 7 ,%  Listy zastawne Banku hipotece. . . 

n n
4y»%  Listy zastawne Banku krajowego . .
40/0 9 w
4%  Listy zast, gal. Tow. kred. ziem. nieok.
4®/o » » ■ » * * 41-letme
4 /o » » * ,, „  „  56-fetnie

III. Obligacje I peżyozM.
4%  Galicyjskie obligacje propinacyjne . .
6%  Pożyczka krajowa z roku 1878 , . .
4%  Pożyczka krajowa z roku 1893 • . .
4%  Pożyczka miasta Lwowa . . . . . .
5%  Obligacje komunalne Banku kraj. . .
£V»% » »
4%  „ „
4%  Obligacje kolejowe

IV. Lesy.
Losy miasta K ra k o w a ..................... .....

„  „ Stanisławowa

V. Akcje.
Akcje Banku kredytowego we Lwowie . .

* „  hipotecznego * „  . .
„  Galie, dla h. i p. w Krakowie

kolei Karola Ludwika  .....................
kolei Lwów-Czeraiowce-Jassy . . .

Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, ztóry się 
oblicza osobno.

»
»
»

n
n
n

« r . - w. a 1

| płacą J ł% dyą
127 15 127 75
58 75 59 _
47 40 47 85

: 9 51 9 56

IlIO 25 111
loo 50 101 25
96 75 97 75

LOC 7f 101 £0
98 — 98 50
97 7£ 98 75
97 75 98 75
96 50 97 25

98 25 99 25

97 75 W 75
96 — 97> ___

102 2! 103 >

100 — — —

97 5 b 98 0

27 _ 27 75
£0 53 —

395 5( 399
—

i n i 50 312 £0
1191 5( 294 —■

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłaneu nie pochodzi od redakcji, 
która też za nią odpowiedzialnościt nie przyjmuje

Za duszg " j"  ś. p.

Antoniny z Pelikan Foltanskich D z ia d o w sk ie j
b. właśoicielki dóbr ziemskich I obywatelki 

miasta Krakowa,
zmarłej dnia 21 czerwca 1895 roku, odprawi sig we 
wtorek dnia 21 czerwca 1898 r. o godzinie 9-tej rano 

w kościele Ks. Reformatów w Krakowie

Nabożeństwo żałobne
na które Krewnych, Przyjaciół i Znajomych zaprasza 

1£96 Bratanek.

Oświadczenie.
W czasopiśmie „Wieniec polski* w numerze 18 z_ wrze­

śnia 1897 r. ogłosiłem ja, Adam Hylióski, list z Żywea, 
w którym targnąłem, sig bezprawnie na cześć p. Joachima 
JanaDanki, kupca z Żywca, zarzucając mu bezpodstawnie nie­
właściwe i niehonorowe postępowanie. Wskutek tego za­
skarżył mig pan J. J. Danko przed c. k. Sąd przysięgłych 
w Wadowicach o obrazę czci osnową pisma drukowego po­
pełnioną.

Niniejszem oświadczam, iż przekonawszy flig o zupełnej 
niesłuszności moich zarzutów, przeprosiłem pana J. Jana 
Dankg i przepraszam go publicznie za wyrządzoną mu bez­
prawnie zniśwagg, oraz dziękuję jnu serdecznie, że mi wing 
moją darował i od żądania sądowego mego ukarania od­
stąpił.

Żywiec dnia 15 czerwca 1898L

2003 A - c L c c m

Najlepszy napój do picia.
podczas niebezpiecznych epidemij jest w tych 
wypadkach często przez najlepsze osobliw ości 

medycznie polecony

ID jngGo

ZM UM A SI
Jest zupełnie wolną od wszelkich organicz­
nych substancyj, a w miejscach, gdzie woda 
jest wątpliwej dobroci tak w studniach jak 
i w wodociągach najodpowiedniejszym na­

pojem . X .

SKŁAD FORTEPIANÓW 
"W". Barabasz i

Kraków, Rynek t*lj . . L

A

vA
- 

•



10 .GŁOS NARODU" .w sfu łk a jm i uuuzJEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY"/”
F. WÓJCICKIEGO

w Hotelu Pollera
.GŁOS NARODU”. Nr. 13$

W KRAKOWIE 
Ifiedztela dnia 19 Czerwca 1898

O b i a d  z a  1 s i r ,  1821 
Zupa purre zi jarzyn 
Cońsomme diablote 
Rosół z łazankami

[  Paszteciki Krokiety 
tt J Mayonaise z łososia 

| Jajka a la Jardiniere 
l  Sztuki mięsa sos koprow.

{Polędwica z rożna 
Ozór po polsku
Entre Cote Bordolaise 
Grenadine de Yeau 
Galaretka ananasowa 

z borówkami 
z masłem 

Ser —“Kawa.
Mm IUm  własnego wyrobu klg. 5 zł.

IV {Galaretka 
Pierożki ; 
Szparagi 
Ser -  K

Młoda Panienka
z dobrego domu, wykształcona, 
przyjemnej powierzchowności, o- 
bznajmiona z gospodarstwem do- 
mowem i krawieczjzną, poszukuje 
Miejsca jako towarzyszka do star­
szej osoby, beny lub kasjerki w 
większym handlu. Łaskawe zgło- 
»m da pod H. W. 19 post. restant. 
Kraków, za okazaniem kwitu in- 
aera&owego.___________2C04 1 2

Żelazne ścienne
Medaliony

z po i tretem

Mickiewicza
1766 polecają
R e i m  i  S p ó ł k a

Linia A-B. Kraków, Rynek 37.

W składzie Fortepianów 
Pianin I Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  i8ii

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Irak  gtóray Sr. 29, Kraków.

_ B z ę d c a , kawaler w młodym 
wieku poszukuje posady do gospo-

Z A K Ł A D

KAMIENIARSKO -RZEŹBIARSKI
pod zarządem

JÓZEFA KULESZY
n a p r z e c iw  K om e ntarza  w  K r a k o w i e .

odejnmje sf§. wszelifcte robót kamieniarskich, 
brycznydi 1 pomnik o wych  ̂według własnych 

dostarczonych. .-rysunków, tak w miejscu 
jak i  ha prowincyę.

Ratunku przed śmiercią 
głodową

Tekla Nowaczyńska, wdowa po dy- 
umiśeie sądowym, z dziecięciem 
7 miesigcznem, przy ul. Jagieloń- 
skiej Nr. 8 II ptr., ratując się od 
śmierci głodowej, prosi o podanie 
sposobsości do życia. 1849

Potrzebny pomocnik

Trenczyn-TepUc
w  W ęgrzech górnych

W i l l a  W i b t o r j a  (dawniej M t t h e )  bardzo blisko ką­
pieli, ślicznie położona przy parku i lasach, przez dobu­

dowanie znacznie powiększona, poleca ładne i wygodne

Pokoje meblowane 1899
po niskich cenach. — W e Wrześniu ceny o 25%  zniżone.

Korespondencje uprasza się adresować „Villa Victoria“

daistwa, lub jako mający wyższe 
liadają- y wszelkie kwa-studja i posiadają' y 

lifikaeje do kancelaryj dworskich, 
obecnie na posadzie. — Adres: 
R . R. poste-rest Wieliczka. 1786

Dobra Jasienica i
pow. Brzozów, 3 folwarki 
razem lub pojedyńczo do 
wydzierżaw ienia-Warun 
hi u St. Ostaszewskiego, 
Klimkówka p. Rymanów.

Ochrsama SeicWWfrttWftinirlrŁWi

Kotwica.

Łiniment. Capsici comp.
z A pteki R ichtera w P radze, 

uznane jako znakomite uśmierzające aaeieraaie; po eenie
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabycia wo waayftkioh aptekach. 
Togo
powszechnie ulubionego środka domowego
należy zawese żądać tylko w buteikaeb eryglaalayoh z naszą 
ochronną marką „Kttwieą" z apteki Rlebtera i z prze­
zornością uznawać tylke maiki z tą msrką jake 
wyrśb eryginalay.

Apteka Richtera pal złotym Iwan w Pradze.

Najlepsze higieniczne parystie
towary gumowe

do celów sanitarnych
polecają 1803

Rolm 1 Spółka
Rynek 37, Kraków, Linja A-B.

Cenniki darmo. Wysyłki dyskrętne

Łr mM -g Najlepszy śro- 
o  dek przeciwko 

^ < 3  ^  niestrawEOŚci,
^  słabości żołąd- 

g o '2  ka, brakowi a-

O

petytuiwszyst- 
' im chorobo! 

żołądkowym.

Pignłli przeczyszczające.
Cena jednego pudełka 20 ct.

Za 5 pudełek tjlko 1 złr. 
Znany od wielu lat, lekko 
i bez boleści ] rzeczy szcza­
jący środek; 2 nakon ity prze­
ciwko zatkaniu i wszelkim 
z tego pochodzącym słabo­

ściom.

R e u m a t y z m ,
Spuchlizna członków,

Suche bóle
znikają natychmiast przy 

użyciu

F L U I D U
(Antirheumatlcum).

Cena małej daszki 40 c t , dużej 
10 ct.

Dostać można:
w aptece „pod Aniołemu 

w Lipnibu,
(kcło Białej). 1514

Także pocztą uskutecznia się 
wysyłkę, za popizedniem nade­

słaniem rależytości.

Sera groyera
tłustego, z ładnjm sztychem, po 
szukuje sie 6tałej dostawy. Oferty 
nadsyłać ao Działu inserat. „Gło­
su Narodu" pod „S. S.“ 1942

Zakład Alt. fotograficzny Edwar­
da Plerzohai8klego. przynl. Sław­
kowskiej L. 27 w Krakowie poszu­
kuje zdolnego 1930 3 3

r e t u s z e r a
obznajmieni z robieniem zdjęć ma- 
ją pierwszeńst w o._______________

Pierwsze piętro
składające się z 6 pokoi, przedro- 
kój i 2 kuchnie, przy ul. Florjań- 
sklej 19 od 1 lipca do wynajęcia.
Mieszkanie to aa się rozdzielić. 
Wiadomość w Restauracji. 1915

Potrzebna nauczycielka
młoda. Polka, znająca język fran­
cuski i początki muzyki do Kró­
lestwa na wieś do 9-letni ej dziew­
czynki. — Bliższa wiadomość w 
dziale inseratowym „Głosu Na­
rodu ul. Jagielońska L. 7, pod L. 
1 9 4 0 .  3 3

5 pokoi
z przedpokojem i kuchnią, albo 3 
i dwa kawalerskie, do wyna­
jęcia od 1 lipca przy ulicy Ba­
torego Nr. 6 na parterze. 1944

Pierwsze koncesjonowane i kanojonowane

Stowarzyszenie Posługaczy w
od roku 1886 istniejące, 

zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż podejmuje się

przewozu mebli
w patentowanych krytych wozach tak w obrębie miasta 
Krakowa, jakoteż po za miasto do wszystkich miejscowości, 

końmi, koleją i wózkami podręcznymi.
Przewożenia i przenoszenia mebli dokonywują członkowie Sto­

warzyszenia, odpowiednio uzdolnieni i kaucjonowani, mający za sobą 
doświadczenie z całego szeregu lat, w zupełne bezpieczeństwo dają­
cych wozach, dlatego Stowarzyszenie nasze może dać poręczenie, 
że meble bez żadnycb uszkolzeń przewiezione będą w najkrótszym 
czasie i za najprzystępniejszą cenę.

Jako ludzie rzetelnej pracy, zawiązani w Stowarzyszenie, zasłu­
żyliśmy dotychczasówem spełnianiem zleceń na ogólne zaufanie — 
i cieszymy się poparciem P. T. Publiczności. O to poparcie upra­
szamy i nadal Szanowną Publiczność. 1911 3 0

Z poważaniem
P rezes Stów. P osłu ga czy  w Krakowie.

W szelkich objaśnień udziela i zamówienia przyjmuje 
kancelarja w Biurze rozlepiań afiszów i ogłoszeń

C. Mąkoszewskiej, Rynek główny Nr. 7.

Antoni Schulz
K R A K Ó W , 

S z e w s k a  1, 1 8 ,
poleca swe dobre 

i naturalne 4 10

m l.

1916

białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. 
butelka, czerwone po 55, 65, 

80 cent. i 1 złr. butelka.
W beczkach znacznie taniej.

Od 28-śmiu lat Istniejąca

k a w i a r n i a
w dobrym punkcie położona, 
przy ulicy ruchliwej, jest za­
raz do odstąpienia z pow o­

dów familijnych. 
Wiadomość w dz ale inseratowym 
„Głosu Narodu" pod L. 1 9 4 1 .

M A S Ł O
najprzedniejsze deserowe, oraz ma­
sło mało solone do wszelkiego u 
ż jt lu , potaniało. Takowe dostar­
cza każdej ilości, z własnej mle­
czami handel L. Sykutowskiego.

Kraków, ulica Szewska Nr. 21.'
1943 3 5

młodszy lub w średnim wie­
ku, obeznany z obsługą po­
kojów do śniadań; do handlu 
kolonjaln., wina, delikatesów 

i towarów mięszanych 
Jul. Olearczyka w Żółkwi.

1978 2 3

Szczawnica
Willa <Litwinka:

nowo, w uroczem położeniu, w 
środku Zakładu wybudowana 

p o l e c a :

mieszkania
z przeszło 20 pokoi, z pełnym kom­
fortem urządzone, wewnątrz poko­
stowane, z osobnymi balkonami, 
piecami do cgr;ewania, i -k p /p o  
przystępnej cenie. W  c z e r w c a  
z n a c z n ie  t a n ie j .  Panie i Pa 
nienki mogą dostać całe utrzyma­
nie wraz z odpowiednią opieką u 
Właścicielki, wdowy po Lekarzu 
Honoraty Doskowsklej. 1923

Poszukuje się do 
Krakowieu wie

kamienieli
w śródmieść iu lub blisko tegoMb- 
łożonej, (pożądane w rynku) jhu 
hotelu, lub domu nadającego sî  
na hotel. Zgłoszenia pod 1. K. D

Srzyjmuje Dział inserat. „Głosi 
farodu". 1982 2 3

N o w y  d o m
nieduży, bardzo dobrze 5 budowa­
ny/w  pięknem położeniu, z placen
obszernym, na którym może by<
ogród urządzony, przy najbliższen 
przedmieściu w Krakowie jest d<
sprzedania lub zamianę na parceli
pod bardzo korzystnymi warunka. 
mi. Wiadomość w Dziale inserat 
„ftło«iu Narodu". 1760 4 4

Do sprzedania tanio

chińskie srebrri
na 12 osób, 

zupełnie nie używane. Ul 
Szlak Nr. 45 . M. Nowak,

1995 2 2

P r a g n ę  p r z y j ą ć  z a  
c ó r k ę

panienkę z lepszego domu, z od 
powiedniem wykształceniem, liczą­
cą lat 12— 16, przyjemnej i ładne 
powierzchowności. Bliższa wiado 
mość ul. Retoryka 1. 3 I ptr. 199;

Karol Ryżmanowski
ulica Szewska Nr. 2 

Specjalista fryzjer damski i męski
poleca 1959 2 8

Perfumy z pierwszych domów francuskich i an­
gielskich, mydła toaletov e od 10 ot. do 2 złr. 
za sztukę, szczotki do włosów, szczoteczki do zę­
bów, przybory do golen:a, necessery do podróży, 

kieszonkowe portmonetki, gąbki toaletowe, 
H A N D R U C O ,  modn? szpilki do włosów, 

Sztuczne wyroby z włosów.
Zakład otwarty od godziny 6 rano do 9 wieczór. 

Ulica Szewska Nr. 2.

K. Zieliński, optyk

SARNINĘ
na części — sprzedaje

H . F U G L E W I C Z
dawniej K. Knoreck i Sp.

Kraków, Floriańska 2$
1948 3 5

Wysoki parterre
w W illi 1. 76, Dębniki, d o  
w y n ą j ę c i a .  —  Wiadomość 
tamże. 1946 3 3

Poszukuje się

r o d z i n y
do prowadzenia łatwego interesu. 
Kapitał wymagany od 500 złr. do 
2500 złr. Bliższa wiadomość pod 
adresem F. S. poste restantf 
Mielec._____________  1953 3 3

Dla inteligentnych wolnych

amatorów świeżego powietrza
znających miasto Kraków, a umie 
jących władać językiem polslim, 
niemieckim lub francuskim, mam 
odpowiednie stałe zającie. Oferty 
nadsyłać post. rest. „Przewodnik" 
Kraków. 1957 3 5

„Biuro Filipiny"
dostarcza każdego czasu w miej­
scu i na prowincję wszelkiego ro­
dzaju s l n i b ę :  panny służące, 
bony, panny sklepowe, bufetowe, 
gospodynie dworskie i na pleba­
nię, kucharki, pokojowe, rząd ców, 
ekonomów, ogrodników, kucharzy, 

kamerdynerów, lokai i t. p.
Na listy z dołączoną marką od 

powiedź odwrotna. 1981
Mikołajska L. 10, l-sze ptr.

Kraków, Rynek A-B, 39
poleca witlki wytór 
lornetek teatral­
nych i polowythpoj 
bardzo n i s k i c h  oe-{ 
nach, a mianowicie:

teatralne czarno emal.........................po złr. 3’90, 4*50, 5'25, 6*25
„ n ik lo w a n e '...........................„ „ 4’50, 5'25, 5 50,
„ aluminiowe . . . . . .  „
„ oprawa z konchy . . . . „

polowe czarno emal.....................................„
„ nikl. 8 ' szkieł, „Alpenglaser" „
„ aluminium 8 szkieł „Alpenylaser"

Ceny  rozumieją się z skórkowymi futerałami, a przy polowycj 
i z paskiem.

Wagi wodne budowlane długość 25 centimetr.............................. 70
n n y> » 6 D  »  1

Miary 20-to met:owe złr. 280 do 4*50; — Barometry od iłr. 4 - -3  
Oryginalne Fonografy Edisona po złr. 50 i 100. 182Q

6*50, 7-50, 8.— , 
6-50, 7*25, 8*— , 10*- 
6*75, 7-50, 8 - ,  9-5 
6* -  i 8 50 z kompą 
11--. H

złl

g g i 3 i 3 E f  E i oE i E n a E i  g g p i ot a i a g i

Zawiadomienie!
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną1 

P. T. Publiczność, 1979 2 3
iż otworzyłem  

przy ulicy Szczepańskiej pod L. 1,
(róg Rynku główn.) l-sze piętro front

Kawiarnię
z komfortem największym urządzoną.

* Długoletnią praktyką fachową w moim zawodzie,
| daję wszelką rękojmię P. T. Publiczności, iż* 
wszelkie wymagania, nawet najwybredniejsze,
w zakres mojej czynności wchodzące, jestem, 

w stanie w zupełności zaspokoić.
Z poważaniem

FRANCISZEK SAUER.i
BI LARDY

nąjnowszęj konstrukcji.
Czytelnia obfita

GRY TO W A R ZY SK IE .

S B B E o a i a o i a B i a B B E i B o B B i a D i

Pierwsza w Austro-Węgrzeeh co do urządzenia i rozmiarów, z a s z o z y t n l e  z n a n a  w szerokich koła h
palących papierosy,

Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA" Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L. I \
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O B U W I E
orywliraliie k a r lsb a d zk ie  — z jrwaranęją 

za  trw a łość

męzkie, damskie i dziecinne
w różnych fasonach i kolorach,

Półbuciki — Pantofle 
Kalosze oryginalne rosyjskie

poleca w wielkim wyborze po cenach najniższych

w  K ra k o w ie , u lica  F lor ja ń sk a  Nr. 17.
O O O O O I O O O O O O O O O

Najmodniejsze
m m i i ? !

Lewantyny, Piki i Batysty

D

na suknie damskie 
po ce n a ch  b a rd z o  n i s k i ch

poleca

W. SIENKIEWICZ!
Kraków, ulica Florjańska

vls a vl8 Hotelu pod Różę
Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie. —  Zam<5 
wienia z prowincji wyżej 10 fl. wysyła się opłacone.

B E E B B E B B E E B E E B E E B B B E

S  Garbusiński
rdynuje w Krynicy 
‘lii pod Berłem. 1702

do 300 złr. rnrnm
gą osoby każdego stanu w ka­
ni miejscu, pewnie i uczciwie 
kapitału i ryzyka zarobić, prze 5 
edaż dozwolonych losów i pa- 
"w państw. Zgłoszenia do „Lll- 

Oestreicher VIII Deutsohgs. 
‘a-Pest. 1607 6 10

W OGRODZIE
eciw cmentarza trakówst

poleca sig 3376 
stosowniejsze drzewka do obsa- 
nla grobow, Róże płaczące, Je­

ny, Wierzby, Głogi. Thuje i t. j). 
laty zimotrwałe i letnie jak ró- 

l podług życzenia Szan. Pu- 
ności obsadza sig groby drze- 

i i kwiatami. — Ceny mo- 
ie przystępne. E. Uk l a ń s k l ,  

rządogrodow w Olszy p. Kraków

KRĘGLE
Kule do kręgli
drzewa „Lignum Sanctum",

le i kręgle dla dzieci
olecają po najtańszych cenach

im i Spółka, Kraków
Linia A-B. —  Rynek 37.

1328 6 7

RYZJER
rmy 91. F i g i e l  z Krakowa, 
eca sig na sezon letni w Rabce 

1763 3 4

rzeźbiarz
Krakowie, przy ulicy 

Lubicz Nr. 27
eca sig Szan. P. T. Publiczno  ̂
i WW. Duchowieństwu wyko

ąc wszelkie roboty ko  
ełne i salonowe, tak

hitektoniczne, ornamentalne w 
lkich stylach, jakoteż i f i-  
y  wszelkiego rodzaju w drze­

wie i w kamieniu, 
ując od 20-tu lat w tymże 

odzie i wyrobiwszy sobie u Sz. 
T. odbiorców zupełne uznanie 
'cznemi świadectwami, jakoteż 
tograljaui z wykonanych mych 
~t na żądanie udowodnić mo- 
 ̂ spodziewam sig, iż czyniąc 
‘ ejsze ogłoszenie licznemi za 

ieniami Szan. P. T. Publi- 
ść i WW. Duchowieństwo za- 
/c ić  mig zechce. 1857 3 0

wynajęcia zaraz:
I. RadzK łowski j 19, 4 po-

z ogródkiem, kuchnia, przęd­
na parterze, 2 stancje w su 

— p. ul. Pawiej I. 6 2 po 
kuchnia i przedpokój napar* 
T -  p. ul. Stachowskiego I. 
pokoje i kuchnia— p. ul. Kro- 
rsklej I. 151, Pokój z przod­
em i kuchnią, III ptr., z wo- 

em. — Wiadomość u stro­
i k  4 4

Kefir
opane, Krupówki 59.

kład kefirowy w Zakopanem 
’e otwarty, jak w roku ze- 
z dniem 1 Lipca. 1831

j, nyża i przedpokój, kom- 
'e  umeblowane, o d l -g o  

Pańska 7. 1970 2 6

ROMAN MURANYI
Parowa Fabryka stolarska

w Krakowie, Krzegirzki 1. 75 (dom władny).
Wystąpiwszy ze spółki komandytowej »Bracia NI u rany i, T. Stryjeiiski i Ski< 
z dniem 15 maja b. r. otworzyłem na własną rękę i w ruch puściłem

Parową Fabrykę stolarską.
Po wprowadzeniu najnowsz}^ch systemów maszyn, wzorowem urządzeniu suszni 
do suszenia wszelkich materjałów, zaopatrzeniu fabryki w wielki zapas naj­
lepszego i suchego materjału, wykonuję po możliwie najniższych cenach wszel­
kie w zakres stolarstwa wchodzące roboty, a w szczególności: drzwi, okna, 
bramy, ścianki, wystawy i urządzenia sklepowe, urządzenia biurowe, posadzki 

dębowe, deszczułkowe i deseniowe, podłogi miękie i t. d.

Świeże i najmodniejsze

MATERJALY LETNIE
w wielkim wyborze otrzymał i poleca

USA' .OSIBA
K R A W IEC  M ĘSKI, C Y W ILN Y  i W O JSKO W Y 

w Krakowie, Rynek gł. Ł. £3 , I-sze piętro.
Zamówienia wykonuję szybko i starannie. 1985 1 6

Znakomita

Od dtwlen dawna ze twej defereol I zapathi znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKA
zbioru majowego poleca H A 9 D E L

W. A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  ma pograniczu rosyjskim, 30

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ........................................ 1.40
1 funt „Melange de Mnskan" w oryg. opakow. nąjlepsz. 2.50 
3 funt „Imperial" cesarskiej w orygimalnem opakowaniu 3.50 

1 funt Wyslewków z najlepszy;,b herbat kwiatowych , 1.20
.KAWA CEYLON" 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9'50.

Tylko 50 ct. za 4 ciągnienia |ciM.nienie|uż weobotę
Główna wygrana je d n a  1 0 9 .0 0 0  k o ro n  i 4  razy po 3 5 .0 0 0  k o ro n

gotówką z potrąceniem 20%- ' 1756

Losy Wystawy Jubileuszowej |
I-8Z6 Ciągnienie 25 czerwca 1898
II-gie „ 6 sierpnia 1898

III-cie „ 15 września 1898
IV-te „ 22 października 1898

do nabyoia we wszystkich kantorach wekslowych i w dziale ogłoszeń „Głosu Narodu" w Krakowie.

rg  ZAKŁAD STOLARSKI MIKOŁAJA W O R O K K IE O O
W 7  k iiioK iuniAA l/n  I I .  A u f M ***% l/n u fiaZwierzyniecka Nr. 4  w Krakowie

utrzymuje stale na składzie

POSADZKI
dębowe, deszczułkowe

jakoteż taflowe w doborowych gatunkach. jg
Przyjmuje wszelkie zamówienia na takowe, wykonując je jak najstaranniej 
z nader suchego materjału, jak również podejmuje się wszelkich repe-

racyj po nader umiarkowanych cenach. 1825 3 0  X

Żegiestów w Galicji nad Popradem
kolej, poczta, telegraf

w miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielowa trwa od 20 Maja,
do końca Września. Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne 

i popradowe. 1413
Wndfl Żonioełnttfcta znajduje sig we wszystkich wiel- 

j u a  ^ C y i C O l U W o J u l  kich Składach Wód Mineralnych.
Lekarz Ordynujący B r Edward Briilil.

Senzacyjny wynalazek!

aper Yesłas
Zapałki papierowe

lepsze i tańsze od woskowych, 
patentowane we wszystkich 

państwach.  3885
Do nabycia w Krakowie we wszy­

stkich handlach i trafikach.

O IR9&359H E
Marka ochronna Odznaczone na Wystawi# krajowej 

w r. 1894 dyplomem honorowym c. k. 
Ministerstwa handlu,

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka”
w Krośnie

poleca Szan. P.T. Publicznos'ci ewege 
wyrobu czysto lniane, sławne z do­

broci, rgeznie tkane

PfcOTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

i bieliznę stołową
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

•ras dostarcza k o m p l e t n e  i nąjtańssc
wyprawy ślubne.

Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosmm (poczta t*- 
Le r̂af i stacja kolejowa w miejscu). 1609

Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

1732 5 6 Ces. i  k ró l.

Oestyiarnia Nadworna
PFAU & Comp. w FIUME

w Paryżu 8, plac Opery

■ • " S K Ł A D * * "
JanJaniga

Kraków, Rynek
poleca:

Cognac Dworski, Bum Jamaica, 
Sherry, Madeira, Oporto etc.

N A „P A M IĄ T K Ę  I-szej KOMUNTF oraz „ B I E R Z M O W A N I A
najrozmaitsze obrazki, medaliki i książeczki do nabożeństwa, poleca:

Specjalny skład artykułów treści religijnej K. Zajączkowskiego, Kraków, pi. Marjacki 8.
Tamże: dla amatorów kilko 'tychów  i obrazów po śp. Michale Stachowiczu (drugim Matejce swojego czasu).

m
1801
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eim i Spółka
Kraków, Rynek 37, Linia A-B,

polecają po cenach najumiarkowańszych:

Farby olejne do użycia gotowe, Farby olejne do podłóg, Farby lakierowe szybko schnące, Łakic j 
b u r s z t y n o w e  oraz spirytusowe do podłóg. W ą s a  francuska i woskową do zapuszczania podłóg,

Cement, Crips sztukatorski i murarski, Wapno hydrauliczne, Antlmerulion, fearbolineum, Tektuil
__________smołowe do pokrywania dachów, S m o ł o  w i e c  gazowy i drzewny, Farby na dachy. Farby do fasad,
Proszek na owady „Zaoheriin44, Proszek zamorski Andela, proszek perski na wagę, Tynktura przeciw pluskwci 
Papier Lep i Trzaski na muchy, Siatki na okna przeciw muchom, Naftalina, Liście paczulowę, Papier naftalino*] 

Saszetki naftalinę we, Kamfora. Pieprz biały przeciw molom, Środki przeciw myszom i szczu rom, Środki do desinfekcji.\

L I N O L E U M ,  C E R A T Y ,  R O G O Z K I ,  C H O D N I K I , P Ł A S Z C Z E  G U M O W E ,  P Ł A C H T Y  N I E P R Z E M A K A L N E ,

IN a  s e z o n  p o d r ó ż n y  d la . p p .  A r t y s t ó w  i  A m a t o r ó w  s z t u k ,  p i ę k n y c h .
Sztalugi polne składane, Szlalugi polne z siedzeniem, Sztalugi polne szkicowe z pasem do założenia na ramię, Parasole polne, Łaski składane do przyczepiania jakieU 
kclwiek parasola, Sztalugi polne różnych kcnstrukcyj, Łnstra czarne do odbijania pejsaży, Kasetki do noszenia kompletne do malowań olejnych i akwarelowy , 
K sięiki i Bloki do szkicowania, Kapelusze białe dla malarzy, Farby olejne i akwarelowe z różnych fabryk, Werniksy i środki do malowań, Pale* 
z drzewa i porcelanowe, Pęd2 le w wszystkich gatunkach, Płótna malarskie na miarę i na bleitramach naciągnięte, Papiery, Kartony i Deszcznłki do mai

wań i wszystkie inne przybory do malowania i rysowana. 1802

N ajm niejsza
Książeczką do nabożeństwa

wyszła nakładem

Księgarni Katolickiej DraWł. Miłkowskiego
-w K r a k o w i e ,  R y n e k  3 0  

pod tytułem: Książeczka m nlatarowa, czyli Krótki zbio­
rek modlitw ułożył S. B.

■Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpiękniej­
szym welinie, drobnemi ale wyraźnemi bo zupełnie nowemi czcion 
kami, z obwódką różową na każdej stronicy, opr. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi pąsowe. 1805

Cena egzemplarza: 2, 3ys 5$, 8 ' IIV2 koron, stosownie do skrom­
niejszej lub bardziej ozdobnej oprawy, Na porto dołączyć 15 ct.

Wszystkie księgarnie sprzedają po 40 cent. książkę p. t .:

„Leczenie sofetem cytrynowym'
Podagrę, Reumatyzm, Zapalenie nerek, Choroby 

skórne, Wypadanie włosów i t. d. i»92
Skład główny w księgarni Gebethnera i Sp. w Krakowie.

e e e e e e e e e e o • • • • • • • •
J. Zaplatalsbi

Kraków, Rynek gł., linja A-B,
POLECA NA SEZON OBECNY:

W ielki skład kufrów, oraz wszelkich przybo- 
r<5w podróżnych.

Obuwie męskie i damskie z jasnej skóry, 
oraz na gumowych podeszwach do „Lavu Tennis“ . 

Płaszcze gumowe i sukienne nieprzemakalne. 
Krawaty w najnowszych fasonach. 
Rękawiczki męzkie i damskie glace, oraz z fil 

cTEcosse. 1790 5 6
Bieliznę męzką i Dra Jaegera.
Bydła, perfumy, wodę kolońską. 
Gąbki, grzebienie i szczotki.
Kalosze lekkie rosyjskie i amerykańskie.
Wielki wybór drobiazgów do szycia i haftu.

C e n y  ja k n a jn S ż s % e .

Wszystkie księgarnie sprzedają po 3 0  et. książkę p. t. A l c d d O l T l i l c

W O J N A  E U R O P E J S K A " .
11

Dyktatura Rosji w Europie. —  Pogrom i podział Rosji. 766 6 O

poszukuje zajęcia zaraz. 
Zgłoszenia dla „S lU44 przyjmuje 
dział inseratowy „Głosu Narodu44. 

2( 02 1 2

t Kopalnia i nowo założona fabryka gipsu Fr. Lenerta f
♦
♦

4 w Podgórzu-Płaszowie
J  poleca wszystkie gatunki gipsu najlepszego wyrobu jakoto: surowy nawozowy,  ̂
J  murarski, rzeźbiarski i alabastrowy. T
^  Oprócz tych gatunków udoskonalonego własnego wyrobu, utrzymuje za stęp stw o^  
♦  I. KRAAIERA fabryki gipsu cementowego węgierskiego, który się szczególnie na ^  
9  formy dla fabryk pieców kaflowych, cegielń__i dachówek nadaje, i który kosztuje 4
♦  100 kilo 2 złr. 30 ct. wraz z workiem loco Kraków, zaś wagonami do wschodniej ♦
J  Galicji jeszcze taniej wypada.
J  W agony z Płaszowa lub Krakowa mogą byó także uzupełnione cementem z Bo- 
+  narki Szczakowy lub Groszowic, wapnem hydraulicznem lub skalistem, posadzka- 
+  mi i t. p. po cenach fabrycznych. 1720 5 0
{  Adres: F E -  L E N B E T ,  K ł a k ó w .

I
i

Anastazy Holik
ZE G A R M ISTR Z

u> Krakowie, p rzy  ul. S zew skiej L . 2.
POLECA:

Skład zegaików kieszonkowych, zegarów 
pendułow* ch ściennych i stołowych, z najlepszych fa­
bryk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
letnfem. — Dewizki złote, srebrne i double męskie 
i damskie. — Szkatułki grające melodje polskie 

najstosown.ejsze na podarki. 1819
Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę­
czeniem. —  Geny najprzystępniejsze. —  Ścisłe dotrzy­

manie terminu przy powierzeniu roboty.
—| W  Niedziele i Święta zamknięte. |—

Zakład wodoleczniczy
klimatyczny i wziewalnie

I Jaworze [ErnsdorFJl
obok Bielska na Śląsku austrjackim 

Pensjonat leczniczy otwarty cały rok
Stacja kolejowa, poczta i telegraf w miejscu; | 

odległośó od Krakowa trzy godziny via Dziedzice- 
Bielsk.

Położenie urocze u stóp Beskidów szląskich. 
klimat idealnie zdrowy. — Urządzenia wzorowe od­
powiadające wymaganiom nowoczesnym; Restauracja I 

| pierwszorzędnej jakości, pod ścisłym dozorem le-1 
I karskim.

W roku bieżącym objął kierownictwo lekar-1 
skie, długoletni kierownik zakładów hydropatycznych | 

i w Galicji: 1297 22 35

„Dr Aleksander Medvey“

Szczawnica Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny.
Najsilniejsze szczawy sodowo-słore i żelaziste, sku- 
t czne: w początkach suchot, po zapaleniu płuc, 

w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpieniach żołądka, kiszek, wątroby i he­
moroid alnych, przy wytwarzaniu się kamieni w  pęcherzu i nerkach, w chotobach ko 

b ecych, n iedokrewiości, w osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowych i po influency. 
Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny z pensjonatem dra Kołaczkowskiego na Mie- 
dziusiu, kąpiele rzeczne i t. d. Zakład Inhalacyjny, kuracja mleczna, żentyczna i kefi­
rowa. Lekarz zakładowy <fLr S oiD o ro w slŁ i- Dojazd do stacji kolej. Stary Sącz.

Sezon od 20 maja. 1335 7 iq

Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego i na Miedziusiu".

D Y R E K C J A  F A B R Y K
f i r m y

Maurycego Barucha w Podgórzu
P O L E C A  nu

wyborowe PIECE kaflowe
białe, gładkie, formowe kolorowe, kominki i kuchnie

w najlepszym gatunku, jak również

CEGŁĘ ogniotrwałą i DACHÓWKĘ
żłobkowaną (falcowaną)

systemu szwajcarskiego, odznaczającą się wytrwałością i nieprzemakal- 
nością, odpowiednią na wszelkiego rodzaju dachy.

Bliższych objaśnień udziela „Centralne Biliro“ egzystujące przy 
młynach parów ych w Podgórzu, będących własnością powyższej firmy.

1845 5 6 D Y R E K C J A .

Bliższych informacyj listownych udzielają:
| administracyjnych: lekarskich:

Karol Forner Dr Aleks. Bedvey |
dzierżawca dóbr. kierownik zakładu.

(Hillman, Herbert & Cooper).

Fabryki
w Coventry Eger Doos

(Anglia) (Czechy) (p. Norymberdze)

Roczna produkcja 
li60.000 kołowców.

[Wyłączna sprzedaż

u Antoniego La rischa
Kraków, m i 4 22 

p r z y  u l i c y  S z e w sk ie j L . 19.

k s lę o a k n ia  
S.A. Krzyżanowski

w Krakowie
poleca dzieła naukowe pedai
" t e u s s n e r a  P* t.

Najlepsza Meto
najłatwiejsza do bardzo p j 
kiego a gruntownego i
czenia się Języków Ob<̂ | 
bez nauczyciela, z obja 
niem wymowy i z Kluc i
na końcu każdego dzieła

U Polsko -hc 
mieć ki kul

tgpay [E l i  
5, 30, 52

"  ws
mentarz) po 15, __7
kurs I-szy 90 cnt. — kurs 
2*30 złr. — komplet (oba 1 
złr. 3*—.

U Polsko F  
cuski, kurs 
13 zeszyto w, ■ 

Il-gi 24 zeszytów. Gramatyki 
sko • Francuska 10 zeszytów 
22 ct., na zaliczkę wysyła się 
8 0 ,  1 0 ,  lub przynajmniej < 
szytów.

))
M Polsko- 

gielski, .
I-szy złr. 1*12, 

Il-gi złr. 1*80, komplet złr. i>"
Przewodni!
z rozmówkami j 
gielskieiiii,wydi. 

II-gie znacznie powiększone c t , '

o  wmejszyc
ludzi, z 16 rycinami, złr. l.S 
w oprawie eleganckiej złr. 2.25

król poe+ 
węgierskie 

niesmiertel 
wieszcz, bożyszcze narodu madjj 
skiego, poeta nad poetami, zirrf* 
w oprawie eleganckiej złr. l*g( 

Do nabycia we wszystkich k% 
garniach.____________ 1717 13

unO
f̂neral-̂ njciper fur̂ tutfgail 

un& BJucttemtai#.

Ahonnemsnfe:
M 2 . S O .
vierłeijiijjr!icb lkkinspalt.Ze

Vs®rf?rcitctst0s ESs-

■flnnoncer
f l O  Pf3.t ]

Wirksarnsles Jnsertions-OrgŁ | 
*  F u ra lle B ra n d je n .

995

I pokój frontow
na I-szem piętrze B y n * |  
główny Nr. 33  zupełi 

umeblowany,
jest zaraz do wynaję'”

1986 1 6

3 pokoje z kacimi
gród z kawałkiem gruntu, v  
około 3 mrg. w Zielonkac 
przeciąg lat 3 do wynajęci. 
Wiadomość: Dział inserat. 
su Narodu". 20 'O 1

Sumę 8.000 złr. «
mam do un ieszczenie na hip*- 
w mieście Krakowie. Tylkc 
k owa pożyczka może poprz .

Dr Franciszek Kulczyr 
adv okat, ulica Grodzka Ni

1999 1 3

Garnitur rr eb
2 łóżka, waga decymalna, n ■ 
ogrodowe i t. p. s ą  do g p  ; 
dania przy ulicy Krupi * 
L. 8 u stróża. 2001 T

SOUS" Fabryka pudełek, tutek eygaretewyek i wyrębów papierewyeb

W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika w Knkowio, 
Poaalika 1. SO.

znane *e swej dobroci tltkl aygaratawa „Naiia" jako też tutki z najlepszej bibułki „Malt*1. — Przy zakupnie wyraźnie iądaó 
tutki „Nons* i pilnie baczyd, ozy na pudełku jest marka ochronna ,Ł a ...........Łabędź". 1807

Dla łatwego wyboru tutek, j, 
cam: Tutki „Maia Nu*aar J  
Albert", białe „Narla" do lek 
tytoni. Tutki „Mals Waliła",, 
da Parła” do tytoni średnioi 

Na itdula anzYtai akazv


